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ftychoazi codziennie lano oprócz dni poswi<jtecznych.
Adres Redakeyi, fldministraeyi f Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wusllczykowska). 
Telefonu Nb 1672

Niedziela 7 (20) grudnia 1908 r jRok. III.

Rękopisów Redaacya me zwraia.

Adm inist.acya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

O głoszen ia  przyjm uje s ię  do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

miesięcznie kwart. półrocz. rocz.
Prenumerata: W sraj u —.ą6 2.60 4.50 8.—

„ Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGr,OS7CNIA: Od wiersza petitowego przed teksl am 
'O top. pierwszy i 20 kop. kaidy następny raz. za 

teksiem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r i n u m o r k t ę  1 og ło szen i a  p r z y j m u j e  
A d m in i s t r a c y a .

3669—79
w  południe

D nia 8-go po raz 4-ty

TEATR MIEISKI. D yrekcya S. Brykina.

99F a u  s t ” 9 w ieczorem
„ k o p c iu s z e k 1' D nia

D ziś dnia 7 go dw a t

. B o r y s  C
9-go „Matio.i". D nia  10-go

rzedstaw ienia:

i o d u n o w
Ru s ta n  i Ludm iła".

m

TEATR ,,SOŁOWCOW“ . D yrekcya  I.D uw an-Torcow a. D ziś dnia 7-go dwr p rzed staw ien ia , w południe 1) przed staw ien ie-od -
czyt, p relegen t A. Jew łachow , tem at „ T ra y ik o m ed y a  e g z y s t e n c j i  lu d zk iej" , 2) sztuka E. Czirikowa „b ia ły  kruk". Początek  
o god z:nie 12-ej. R eżyser N. Saw inów . Wieczorem 10-ty raz „M iłość  s tu d en ta " . U czestn iczą  pp. Grej, L esnąja. M atrozowa, M orska- 
ja , ^okariew a, Czaruska, Jurjew a; pp. Bołchow skoj, D w inski, Kramów, Leontjew , N ie d ie lA , Rudnicki, Jtiepanow . P oczątek o god zin ie  
8-ej w ieczorem . C eny zw yczajn e. D nia 8-go przystępne p rzed staw ien ie  po raz 3-ci 1) -G łupiec"  Pulda w  4-ch aktach, 2) „H rabina  
M .zzi" w 1-ym akcie. W e w torek dn. 9-gu po «ąz 1- zy „ d ra b in a  d ’A t-m anjan“ w  3-ch aktach. „ P r z y ja c ie l  b e z in te r e so w n y " ,  
w  1 akcie Ż uław skiego. „Śm iech"  A. W ozn iesien sk iego . W czw artek  dn. 11-go 1-sze przed staw ien ie  dla prenum eratorów  g a ze ty  „Kf- 
jew sk . W iesti" (po cenach zniżonych) „W odzow ie". W piątek  dn ia  12 na rzecz sch ron isk a  dla n ieudolnych  artystów  P r z e d s t a w ie ­
n ie  G aia . S zczegó ły  w  a fiszach . 3401—91

3 8 9 0 -6 8  TEATR „BERGONIER” . D yrekcya M. K ubańskiego.

PrDzy  w sp ó łu d zia le  Maryi Leńskiej, ulubiona farsa  1) „Schronienie miłości“, 2) a?.yBS^.£**” kSS“a
szan son etk i ze  sw eg o  repertuaru Jutro dnia 8-go przy w sp ó łu d zia le  p. S . D m itr ije w a  oraz całej trupy 1) sen sacyjna  farsa  „We­
s o ły  d um ek" , 2) „N ow e c y g a ń s k ie  rom an sy" . W próbach „Z acny te ść "  i  „K siężn a  D ellarćw " .

W. KONOPLIN
M-me Sophie

na sezon  b alow y otrzym ano w  w ielk im  w y ­
borze 10-4702-5

Dodatki do
sukien

rów nież w  w ielk im  w yborze k a p e lu s z e ,  
c z a p k i,  z a r ę k a w k i i perfum erye.

TEATR MIEJSKI. W  piątek, dnia 12-go grudnia,

3 -c l  koncert sy m fo n iczn y
pod kierunkum  A  Z i lo t i  ze współudziałem A . Z i lo t i  i J. P a lic y n a

S zczegó ły  w  program ach. P oczątek  „ godz. 8-ej w ieczorem . B ile ty  u W ł Idzikow skiego' 
P u zosia łe  koncerty sezonu  odbędą się: 4 -ty  k o n c e r t , 15 go styczn ia , pod k ierunkiem  
kapelm istrza m iejskiej sym fonicznej ork iestry  w O dessie J. rr ib ik Ł  ze w spółudzia łem  
p ian isty  S . T a r n o w sk ie g o )  5 -ty  k o n c e n  dnia 12-go m arca, pod k ierunkien . kapel­
m istrza  cesa rsk ieg o  m aryjsk iego teatru  v P etersbu rgu  M. b z e r e p n in a  ze w spółudzia- 

3 —4948—2 łem  arfistk i A. F a lla e a -S z k w o r .

Teatr Miedwiediewa
M eryngow ska 8.

Profesora Konserwatoryum
w arszaw sk iego

A kom paniow ać będzie p. J a n in a  R a d w a n .
B ilety  są  w  sprzedaży u p. W ład ysław a  Idzikow skiego od godzin y  10-ej do 3-ej i od 5-ej

do 8-ej w iecz . 3—4895—2

W środę dnia 17-go grudnia  odbędzie s ię

KOHClRT
Stanisława Barcewicza

S a la  K u p ieck a . W e wtorek 9-go gru d n ia  odbędzie s ię  KONCERT
skrzypka J Pulikowskiego i p ian istk i M. Metelnikowej.

P oczątek  o godz. 8V2 w iecz . F ortepian  ze sk ładu  p. K erntopf. B ile ty  do nabycia  w  k się ­
garn i W łaa. Id z ik o w sk ieg o ." 4—4784— 4

S ta r u n ie n  z w ią z k u  r ó w n o u p r a w n ie n ie  k o b ie t  p o lsk ic h , w  Sali P o lsk iego  Klu-
dnxach 8 ' 9 ł  | | ,4fi il»-j k r 7 V U ł i r l f i p l i n  -*-_szy ®'S° .K w e sty a  

grudnia odbędą s ię  2 od czyty  U U U  A f lU i l  l \ l  ś j f W I M I I C y U  k o b ieca " , 2-gi »-go
„ N a sze  obL icze m o ra ln e" . B ilety  od 30 kop. do 1 rb. 50 m ożna n ab yw ać w  k sięg a r­
ni P. Idzikow skiego, a w  dzień odczytu przy w ejściu . P oczątek  o godz. 8-ej w ieczorem

2—4950—2

O V D I Z  o god zin ie  2-ej p o p o łu d n iu  n  ŚWIĘTO DZIECINNE" cy„r,k0
1 1  I  | | I V  .  p rzed staw ien ie, obrazy k inem atografu . W cza sie  antraktów , jazd a  na ku- 
w  ■ l l l i t  cykach  inne zabaw y. Ceny m iejsc: w  parterze po 1 rub., w  bel eta g e  

50 kop., n a  ga lery i 25 kop. D zieci p łacą  połow ę. 0  god zin ie  8-ej w ie ­
czorem  w ie lk ie  cyrkow e przed staw ien ie  w  3-ch oddziałach. U czestn iczą  najlep si artyści 
3876-59 cyrkow i. Po raz 2 g i

O grom ne s ło n ie p. FILADELFIA.
O statnie dnie cham pionatu, zo»*g' .n izow anego przez a . O uerstejnr W alczą: 1) R Pcler  

i B am buła (bezterm inow a), 2) M anirea i Jankow ski (rew anż), 3) Gahur i B iesów .

PIERWSZORZĘDNY
BIOGRAF Fata-Morgana

Dzisiaj ntiwy interesujący program:

Kreszczatik 31, wejście 
od ulicy Luterańskiej.

4972—1

Arlezyanka Ćwiczenia na okręcie wojennym.
Chińczycy w poi. Afryce. Bajka z  harem u. Pę­
dzenie smoły. Gumowe podeszwy. Tabaka.

D zisiaj początek  o 4-ej godzin ie,

M e r y n g o w sk a  8 ,
obok teatru  M iedw iediew a.

Teatr Familijny „Varieteu
A P O L L O  M er y n g o w sk a  8 ,
^  w  w  obok teatru  M iedw iediew a,
D yrekcya  T ow arzystw a. 4900—2

D ziś  dnia 7-go grudnia D z iś

Wielki Koncert Monstr z udziałem  całej trupy.

S zczegó ły  w program ach. U m ocow any T-w a A. W .lb e r g

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w sk a  Nr 16. T e le fo n u  1058. 

W ynajm uje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, m iesięczn ie  i dziennib, 
bale iluby i pogrzeby. N a żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

S p r z e d a ż  i k u p n o , k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i.
na spacery  

.-100- 146

Hotel „Ermitaż”
F u n d u k le jo w s k s ,  N p .  2 6 .
P ierw szorzęd n y  hotel, urządzony z kom­
fortem  i w ygodą W inda, telefon , w an- 

, , - , ,  ny, w odny ka lorjfer , spokój, c isza  i po­
rządek w zorow y. \U ejscow osi najzdrow sza, blizko K reczczaiiku, teairu, g im n azyów , gm a- 
chow  sądow ych . N um ery od^l rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, o św ie tlen ie  elek tryczne i poś­
c iel bezpłatn ie. U p r a sz a  s i ę  n ie  w ie r z y ć  f ia k r o m 9 u p a w n is ja c y m  p a s a i e r ó w 9 
iż  h o te l  n ie m a  w o ln y c h  n u m e r ó w  lu b  ż e  s i ę  r e m o n tu je . 1-10-4728-5

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowsk) eN? 4. Telef. 1394.

P o rozszerzen iu  i gruntow nej restau racy i loKalu przyjęcie chorych sta ły ch  w znow ione
z dniem  15 w rześnia r. b.

P rzy  le c z n ic y  a m o u la to r y u m  t a n ie .  P o r a d a —5 0  kop. 3 9 7 6 -1 2

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów dyagnostyki lekarskiej 

P r *Jf lecaem cy c h im r g ic z n e j  i t ć P ip e u t y c ż n ę j
B ulw , B ib ikow sk i N r 4 ,  telef. 1394.

Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, 3977—12
ropy, wysięków, błonek dyfterytowych, mleka i t. p., pod kierunkiem

D-ra A- Modrzewskiego.

O G Ł O S Z E N I E .
K ijo w sk i Z a rzą d  M ie js k i CO

iÓ
$

kierując się przepisami o regulaminie zwoływania zebrań pracowników zakładów 
rzemieślniczych, zatwierdzonymi w d. 16 listopada I90e r. przez ministra han- 
alu i przemysłu, po porozumieniu się z ministrem spraw wewnętrznych zawia­
damia wszystkich pracowników zakładów rzemieślniczych, znajdujących się w Ki 
jowie, że w niedzielę d. 6-go grudnia 1908 r. u „ 7-oJ wieczorem w sali ratusza 
miejskiego odbędzie się zebranie wyborcze, celem wybrania 15-tu członków do 
komisyi, i Łającej irzejrzeć rozporządzenia obowiązujące, dotyczące zapewnienia 
odpoczynku świątecznego pracownikom zakładów rzemieślniczych, wydane 
w r. zgodnie z uchwałą z d. 15 listopada 1906 r. j skasowane na mocy 

rządzenia ministra spraw wewnętrznych. W zebraniu wyborczem mają 
praw  udziału delegaci pracowników zakładów rzemieślniczych w Kijowie któ­
rzy zostali pociągnięci do opłacania podatku przemysłowego w r. 1907. Dele- 

i° . zak*adów rzemieślniczych wszelkich kategoryi wybierani są przez peł- 
nolelmch pracowników z pośród siebie po jednemu od każdego przedsiębiorstwa. 
Przy wejściu na zebranie, de)«gaci powinni przedstawić swe pełnomocnictwa-

podpisane przez wyborców.

D O M  ttiANDI OW Y

Lndmer i S-wie
K r e k z c i a l i k  31 4967— 1

'•ta NA GWIAZDKĘ
W o d d z ia le

U
otrzymano wspaniały wybór

Paryskich,
Wiedeńskich 

i Berlińskich modeli
o r a z  w ła s n e  k o p ie .

Bluzki od 2 rb. 75 k. 
Spódnice od 7 rb.
W yroby szydełkowe: 
bluzki, żakiety, szla­
froki, spódnice i ka­
pturki po cenach  

zniżonych.

4 9 6 6 -1 Klub Polski „OGNIWO" —     w w  —

W P o n ie d z ia łe k  d. 8 -g o  g r u d n ia  o g o d z in ie  7-ej w ie c z o r e m

Walne zgrom adzen ie
Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich

•  Zakład Fotograficzny •t  Gudszon i Gubczew ski t
a  P r o r e z n a  Np . 2 5 , t e le f o n  2 3 6 0 . O

ri, «  nau iiln n ir*  dzienny i e le k tr y c z n y  dla m om entalnych  zdjęć w ieczo- W 
U A ra t w i l l l l i y .  rem  przy n ow ow yn alezion ej lam pie „Jupiter". Zdjęcia ^  

izorowe w yróżniają s ię  b arv .n ością  i p lastyk ą . N a jlep szy  sposuh fotografow a- W  
dzieci. W y ższe  nagrody w  kreju i zagran icą . Zakład otw arty  od 10 do 4 i od O  

6—8 w ieczorem  WINDA. -„—3117- 25 £

w ieczorow e  
nia

Profesora
Jegera bielizna cie­
pła, ciepłe kołdry, 
pledy, kurtki, żakie­
ty, szlafroki, bluzki, 
spódnice, ubranka 
i kostyumy dziecin­
ne, kapturki, poń­
czochy, skarpetki, 
kalosze, rękawiczki, 
kamizelki, baszłyki, 
chustki na głowę, 
pantofle pokojowe.

P etersb u rsk a  Fabryka B ie lizn y  i kra­
w atów  R. M. H e r sz m a n a , Prorezna  

Ns 2, te lef. 282.

Przyjm uje obstalunki, reperacye i zna­
czen ie  b ielizny .

C eny s t a ł e .  4633—4

Bławatny Magazyn

D. A LE KS I E N K O
Prorezna, pierwszy mag»zyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Georges’a». 

Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych matcryałów.

K siążki na p o d a r k i g w ia z d ­
k o w e  w k sięgarn i L. Idzikow - 
sk iegow  K ijow ie — P a tr z  o- 

g ło s z o n ie  z a  te k s te m .

ANTOhi PRZYł USKI, zam ieszk u jący  sta le  
w W in n icy , podaje do w iadom ości iż  je s t  

um ocow any przez

K IJO W SK I B A N K  Z IE M S K I
do przyjm ow ania dek laracyi i u d zie lan ia  in- 
foi n acy i w  spraw ach za c iągn ięc ia  pożyczek  
pod zastaw  dobr ziem sk ich  w r e jo n if  w sp o m ­

nian ego  banku. 17—3436— 17

Na rzecz studentów politechniki kijowskiej

^Wystawa
Obrazów

urządzona staran iem  studenckiej k om isy i 
ekonom icznej i to w arzystw a  pom ocy n ieza-  
m ożn. student, otw arta  co d z ień o d g o d z . 10-ej 
ra.no do 10-ej w ieczór. K r e c z c z a t ik  5 8 .

W ejście 40 k. i 20 k. 8-1968-1

KOLOSALNE
„—4954—2 ZYSKI

m oże o siągn ąć  tylko ten k tora- 
cyon a ln ie  korzysta  z dobrze ob­
m yślanej rek lam y—w ym a g a  to 
jed n ak  fachow ej w ied zy  i do­
św iadczen ia . Kto chce zaoszczę­
dzić sob ie czas, pracę i p ien ią  
dze, n iech  s ię  zw raca io  jed y n e ­
go w  po ł.-iach . kraju Biur? og ło ­
szeń  „R eklam a-, Kijów, K resz­
czatik  41, T elef. 2365, które przyj­
m uje og ło szen ia  do w szystk ich  
g a ze t 5 c .u  częśc i św ia ta  i re­
daguje takow e w e w szy stk ich  
język ach , a odw rotnie odbierze  
odpow iedź ze w skazów kam i i ko­

sztorysem .

■ H P  i  ' • p n i o l f  W. Żytom. 1 6 .9 -  1 2 i 5—8 
U Z c T I U d K  kob. 1—2. Syf., w en . mo- 

czopłc. (spec. kur. strict). n iem . płc. W szyst. 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307 53

Sprawy Heroldy!
B yły  S e k r e ta r z  S e n a tu  radca st. 
AL B u ch e  leg ity m u je  z ty tu łów  sz la ­
check ich , herbów , zajm uje s ię  sp raw a­

mi herald) oznem i. O-4902-2 
P e te r s b u r g , P a n ta le jm o ń s k a  27 .

M. Leszczyńska su“  £ 0C£
w łoska, d łu go letn ia  praktyka. W . P odw alna  
Jfó 33 m. 12, w. od 3 —5 pp. 5 4569-5

K A L E N D A R Z .

7 (20) Ambrożego.
Biur* T*w. Oświata (kresicnatik  1 klon 

^Ogniwo*), otwarte od 10 do 3 po południa
codziennie opróor niedziel i świat.

Ćwiczenia w P. T. 6. W  pon iedzia łek . Chłop­
cy do fat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; drnhiDie: 
8W —gi/2. — W torek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drnhinie: 6—7; druhowie: 9- -10 , — Środo. Ucz­
niowie: 6—7 — C zw artek. Chłopcy- do lat 14: 
5—6; drobinie: 81/2—9x/2. — P iątek . Panienki 
dn lat 14: 5—6; drabinie: 6 -7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — N iedzie la . Goście: 10—l l  
zrana.

Biur* kij. rz.-kat. T#w. dobroczynności, Mała-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprocz świąt i  niedziel.

Otwarcie parlamentu 
tureckiego.

Parlament turecki został otwarty. Z 
dziwną, godną jakąś uroczystością, któ­
ra cechuje wszystko to, co dzieje się 
w Turcyi od czasu bezkrwawej lipco­
wej rewolucyi, nastąpiło to epokowe 
w dziejach wydarzenie. Ciało dyplo­
matyczne w komplecie, posłowie prze­
różnych narodowości, ras i religii, a na 
tem tle sułtan, następca proroka, gło­
wa setek milionow wiernych, rozsia­
nych po świecie, do niedawna niedo­
stępny despota, dziś monarcha konsty­
tucyjny, dzielący się władzą z obywa 
telami Ile tu zagadek, ile niesłycha­
nych, niepokojących sprzeczności! W ie­
rzyć się nie chce, że to wszystko jesi 
rzeczywistością, zwykłem akcem rzą­
dów parlamentarnych. Sułtan, ten „do­
bry ojciec" swych poddanych, z cztere­
ma synami wchodzi do loży monarszej 
i, złożywszy ukłon reprezentantom na­
rodu, którzy, w milczeniu stojąc, witają 
władcę, każe sekretarzowi czytać mo­
wę tronową.

Trudno o coś bardziej bezpretensyo- 
nalnego i lakonicznego. Żadnych fra­
zesów, ani niepotrzebnych wstępów. 
Tak, jak  gdyby pierwszy parlament 
był rozwiązany przed kilkoma miesią­
cami, jak  gdyby nie było wielkiej 
przerwy w życiu konstytucyjnem pań­
stwa. A tymczasem trzydzieści lat 
nas dzieli od cnwili spisania pierw­
szej tureckiej karty konstytucyjnej, 
która dziś znowu obowiązuje. Trzy­
dzieści lat rządów absolutnych, demo- 
ralizacyi władzy, korupcyi urzędników, 
szpiego; twa, ucisku, mordów maso­
wych — a zarazem trzydzieści la t po­
wolnej, sumiennej i cichej pracy nad 
reorganizacyą narodu, nad odnowieniem 
ducha patryotycznegu, który w jarzmie 
i upodleniu siły swej nie zgubił.

I oto dzięki tej pracy, o której ma­
ło się wiedziało, tak była ukrytą — 
Europa, co widzi tylko siłę błyszczą­
cego oręża, ze zdumieniem ujrzała dnia 
pewnego, iż Turcy a, ta sponiewierana 
Turcya, dźwignęła s;ę, wolność u sie­
bie zaprowadziła, rząd swój ustanowiła 
i zmusiła sułtan a-padyszacha do pod­
dania się swej woli.

Abdul-Hamid II zrozumiał, i i  lepiej 
jest usłuchać głosu własnego narodu, 
niż rad i rozkazów obcych mocarstw. 
I oto w mowie tronowej, w słowach 
prostych oznajmia, iż, przekonawszy 
się o przygotowaniu narodu do życia 
konstytucyjnego, wznawia konstytucyę, 
„która istnieć będzie zawsze".

A potem wskazuje na konieczność 
podniesienia siły finansowej i militar­
nej państwa, jako na najważniejsze za­
danie nowego parlamentu.

Z polityki zewnętrznej mowa trono­
wa porusza tylko dwa smutne fakty: 
niedochowanie wierności ojczyźnie przez 
wale’gc rumeiijskiego, Ferdynanda, ks. 
bułgarskiego, j pogwałcenie traktatu 
berlińskiego przez Austro-Węgry, które 
anektowały Bośnię i Hercegowinę. Ale 
sułtan wyraża nadzieję, iż sprawy te 
przez rząd i parlament pomyślnie za­
łatwione zostaną.

Nadzieja ta nie wydaje się nam płon­
ną, Widzimy, że gabinet wiedeński 
musiał uledz wobec stanowczości rządu 
młodoturcekiego, który nieby wałem 
cieszy się poparciem ludności ottoraań- 
skiego państwa.

Wbrew kategorycznym zapewnieniom 
bar. Aerenthala, Austrya rozpoczęła 
rokowania z Portą, zanim ustał bojkot 
towarów austryackich: i bojkot, prowa­
dzony z systematycznością i uporem 
zupełnie nie europejskim, trw ać będzie 
aż do uzyskania kompensaty, jakiej 
wymaga Turcya za zabór dwóch pro 
wmcyi.

Jakby za dotknięciem różdżki czaro 
dzięjskiej odmieniło się nad Bosforem. 
Czy tak dalej trwać będzie? Czy par­
lamentaryzm, czy konstytucya w Tur­
cyi wytrzyma ogniową próbę czasu 
i tych okoliczności wewnętrznych i ze­
wnętrznych, które dotąd były jakby 
kamieniami, które przygniatały i poma­
łu wpychały do grobu chory organizm 
państwa ottomańskiego?

Byłoby to nader pocieszające: dowo­
dziłoby jeszcze raz i w sposób oczywi­
sty, iż niema tak tiudnej, tak, zda 
się, beznadziejnej sytuacyi, z której by 
naród żywy nie mógł się dźwignąć.

Skromni redaktorzy młodotureckiego 
pisma, wydawanego w Paryżu sprawi­
li to. iż dzisiaj z Turcyą, która lada 
dzień zginąć miała, liczą się mocarstwa, 
że o względy jej starają się ci, co ją 
łupem swoim uczynić chcieli, że z o-

bawą spoglądają na odrodzoną Turcyę, 
która może się stać źródłem odrodzo­
nego, potężnego islainizmu.

Cicha, zacięta, z nieugiętą wiarą 
prowadzona praca zroDiła swoje.

1 choć to jest początek zaledwie, 
choć wi^my z blizkiego doświadczenia, 
iż są na świccie i takie „parlamenty", 
które własne gardło rżną tępym no­
żem, to jednak mamy prawo się spo­
dziewać, iż przed dwoma dniami o- 
twarty parlament turecki nie jest ko- 
medyą, lecz wyrazem nowej siły, któ­
ra w zewnętrzne formy wolności oby­
watelskiej i państwowego patryotyzmu 
się wciela.

B.

D e n u n c y L c y a .

cWilenskij Wiestnik> przynosi odezwę grnpy 
litwinów do administratora apostolskiego dyece- 
zyi wileńskiej. W odezwie tej nieznani jej au­
torzy stawiają szereg zarzutów księdzu admini­
stratorowi, dotyczących stanowiska tegoż wobec 
wprowadzenia do Dabożeństwa w kościołach wi­
leńskich języka litewskiego i skarżą się na pro- 
wokacye ze strony polaków podczas kilkonie- 
dzielnycb nauk i śpiewów litewskich, połączo­
nych ze spisem kaiolików-litwinów. Fałszując 
prawdę, «odezwa grupy litwinów* w dalszym 
ciągu uskarża się na gwałty, doznane jakoby, 
oskarżając księdza administratora, iż oierze stro­
nę (gwałcicieli*.

Donosząc o tej denuneyacyi, cKuryer Litew­
ski* pisze:

cN ie potrzebujemy powtarzać, iż zarzuty te 
wszystkie są bezczelnym fałszem, na jeduo nato­
miast czas zwrócić uwagę powszechną. <Grnpa 
litwinów* w odezwie swej, złożonej «Wil. Wiest- 
nikowi*, powołując się na informacye cVilnians 
Żinios*, Oświadcza, iż polacy śpiewali w jednym 
z kościołów wileńskich swą pieśń rewolucyjną 
«Boże coś Polskę*... A zatDm jest i deDuDcya- 
cya... W taką więc tedy nową fazę wkracza 
walka litwinów z poUkością. Hańba i wstyd!*...

Misya hr. Andrassego.

Hr. Juliusz Andrassy, który w śro­
dę przybył do Wieania, będzie przyję­
ty przez cesarza. Nie ulega wątpliwo­
ści, ze obecność hr. Andrassego w 
Wiedniu ma bardzo ważne znaczenie 
polityczne. Łączą ją z zamiarem fuzyi 
trzech wielkich stronnictw koalicyj­
nych w se|mie węgierskim w jedno 
wielkie stronnictwo rządowe. Przepro­
wadzenie tej fuzyi napotyka jednak na 
dwie trudności, sprawę samodzielnego 
banku węgierskiego i sprawę wojsko­
wą. Go się tyczy utworzenia banku 
węgierskiego, którego domaga się par- 
tya niezawisłości, panują wielkie różni­
ce, albowiem dwa inne stronnictwa 
koalicyjne: partya ludowa i konstytu­
cyjna, są mu przeciwne. Co się tyczy 
sprawy wojskowej, twierdzą, że w o- 
stamich czasach nastąpdo znaczne zbli­
żenie między koroną a rządem wę­
gierskim. Zarząd wojskowy ze względu 
na obecne wypadki, chce przyśpieszyć 
uchwalenie nowej ustawy wojskowej 
z wyższym kontyngensem rekruta. 
Takie uzupełnienie zbrojeń i inne za­
rządzenia wojskowe uważają władze 
wrojskowe za koniecznie wskazane. Po­
rozumienie w sprawie wojskowej ma 
nastąpić na tem tle, że język węgier­
ski zostanie zaprowadzony w wewnę­
trznej służbie, korespondencyi i przy 
sądach wojskowych.

„Zeit“ przynosi pogłoski, łączące o- 
becność hr. Andrassego w Wiedniu z 
jego zamiarami dymisyonowania, inni 
zaś łączą jego obecność z zamiarem 
ustąpienia bar. Aerenthala.

Wywiad u Nakoniecznego.

Petersburski korespondent „Dnia" 
zrobił wywiad u potła Nakoniecznego, 
który je st jedynym przedstawicielem 
„Królestwa Polskiego w parlamentar­
nej komisyi rolnej.

Na zapytanie, czy uchwalone obecnie 
w Dumie prawo rolne dotyczyć może 
choćby w niektórych szczegółach Kró­
lestwa Polskiego Nakonieczny odparł:

„Prawo, mające na celu uregulowanie 
zawikłanych stosunków rolnych na sze­
rokim terenie państwa rosyjskiego— 
jak wiadomo, wydane zostało w dniu 
9 listopada 1906 r. na mocy par. 87 
praw zasadniczych państwa. Rząd, wy­
dając to prawo, powodował się myślą 
uspokojenia wzburzonych umysłów wło­
ścian rosyjskich; chodziło mu o to, a- 
żeby włościaninowi rosyjskiemu coś 
dać, a właściwie przyobiecać, że to 
wszystko, co w tem prawie się zawie­
ra, w niedługim czasie przez nową Du- 
mę p.-zyjętem zostanie, by podług tego 
regulować życie włościanina rosyjskie­
go, dając mu nowe i trwałe podwaliny, 
-tutorowie tego prawa, tworząc go na 
prędce pod naciskiem z góry, nie mieli 
czasu ułożyć go należycie, dlatego też 
natykamy się w tem prawie na roz­
maite niekonsekweneye. kząd nara- 
zie obawiał się jodnem pociągnięciem 
pióra przekreślić rolną przeszłość Rosyi, 
t. j. zniszczyć wspólność władania zie­
mią. Dlatego też w prawie swem do­
syć ostrożnie i delikatnie traktował tę 
bolączkę Rosyi. Komisya rolna, do któ­
rej należą prócz mnie, z Koła litewskie­
go p. p. Montwiłł i Wańkowicz, okaza­
ła się więcej radykalną od rządowych 
autorów prawa. Paragraf pierwszy, 
wypracowany przez komisyę głosi, że 
w miejscowościach, gdzie w ciągu 24
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lat nie było dzielenia się ziemią, 'wła­
ścicielem ziemi jest obecny j- j  posia­
dacz. Sposób to, bądź co bądź, rady­
kalny, ale jak się on uda przy wpro­
wadzeniu w życie—przyszłość potaże. 
Prawo to, z wyjątkiem paru paragrafów, 
nie moż- być zastosowane do Króle 
stwa z tej prostej przyczyny, że u i as 
niema wspólnoty. Uzupełnieniem tego 
prawa jest. dyskutowany obecnie w  k o  
misyi rolnej projekt o użytkowaniu zie 
mi, w którym jest cały szereg para 
grafów, traktujących o komasacyi grun 
tów, dzieleniu się wspólnemi pastwi 
skami, wygonami—projekt, w którym 
przewiduje się nawet regulacya serwi­
tutów na mocy odazieln- go w przyszło­
ści uchwalić się mającego, prawa, w ca­
łej rozciągłości może być zastosowany 
przy regulowaniu stosunków rolnych w 
Królestwie Polskiejn. Dlatego też za 
p jtałem  przedstawiciela r?ądu w ko 
misyi rolnej, p. Riitieba, jakie ma rząd 
zamiary względem Królestwa".

„Czy prawo to ma b,\ć stosowane 
tylko do R csy i, czy też ma na wzglę­
dzie i regulowanie stosunków rolnych 
w Królestwie Polskiem? Na to p. Icit- 
tich odpowiedział mi, że prawo to ma 
rząd zamiar stosować do wszystkich 
obszarów, wchodzących w skład pań 
stwa rosyjskiego; ale po przyjęciu go 
przez komisyę rolną, rząd wystąpi z 
odnośnemi poprawkami i uwagami, 
mającemi na względzie uregulowanie 
stosunków rolnych w Królestwie.

0  zachowaniu się członków opozycyi 
w komUyi rolnej p. Nukonieczny po­
wiedział:

„Najjaskrawiej występowali oni prze­
ciwko pierwszemu paragrafowi . prawa 
z dnia 9 listopada; przy dyskusyi zaś 
nad dalszemi paragrafami, występują 
z poprawkami, które komisya bardzo 
często odrzuca z powodu ich niekon­
sekwencji, zwłaszcza, że zmieniają czę­
sto całe brzmienie i sens projektu pra­
wa. Dali oni, zdaje się, już zupełnie 
za wygrane i myślą tylko atakować to 
prawo w plenum izby, czego też jeste­
śmy świadkami".

Stanowisko Koła polskiego p. Nako- 
nieczny scharakteryzował w następują­
cy sposób:

„Postanowiliśmy—popierać projekt ko- 
misyi rolnej, uważając, że zniweczenie 
wspólnoty władania jest krokiem po­
stępowym i kulturalnym. Jednakże, 
gdyby zostały wniesione dziś wprost 
do Dumy jakieś poprawki rozumne i 
uzupełniające bądź co bądź niektóre 
poważne braki prawa. Koło polskie 
niezawodnie oświadczyłoby się za nie­
mi, bez względu na to, skądby te po­
prawki pocnodziły".

K ło p o ty  p ie n ię ż n e
c e s a r z a  W ilh e lm a .

Dzienniki niemieckie donoszą, że cesarz Wil­
helm wydał tyle pieniędzy na swoje podróże, na 
zakupno cAchilieonu* od jpadkobicrców cesarzo­
wej austryackiej i na rożmaite inoe łantazye 
artysty i zne, że wpadł już w sytuacyę bez wyj­
ścia i musi sprzedać parę swoich zamków, aby 
do jakiegoś łada swe finanse prywatue dopro­
wadzić.

Bunt legii cudzoziemskiej.
0  buncie legii cudzoziemskiej, pozo­

stającej na służbie francuskiej w Al- 
gitrze, otrzymano w Paryżu szczegóły 
następujące:

Kiedy pociąg o godz. 1 w nocy przy­
był w pob.i/u siacyi Bu-Reszid, ma­
szynista, zauważywszy czerwoną la tar­
nię, zatrzymał pociąg. W tej chwili z 
obu stron pociągu zjawili się uzbroje­
ni legioniści. Część ich otoczyła służbę 
pociągu, a inni z najeżonymi bagneta 
ml obsadzili wagony. Jeden z legioni­
stów nosił mundur porucznika. Wśród 
publiczności wybuchła panika. Jadący 
w pociągu generał Vigy w ubraniu 
cywilnem i pułkownik Bouillon w m un­
durze zostali zmuszeń' groźbą bagne­
tów do milczenia. Następnie komen­
dant legmnistów rozkazał maszyniście 
jechać z powrotem, a na żądanie ma­
szynisty wystawił mu rozkaz na piśmie. 
Około godz. 3 nad ranem porucznik 
ów dał rozkaz do zatrzymania pociągu, 
puczem legioniści wysiedli i znikli. W 
południe pociąg nadszedł do Oranu.

Śledztwo wykazało, że legioniści ci 
w n.edzi lę w itez iem , zabrawszy dwie 
paki nabojów, opuś iii Ain el Hadiar, 
poprzecinawszy druty telegraficzne. 
Wysłano za nimi żandarmów w pościg

i dotąd schwytano kilku z nich. 
Oświadczyli oni, że inni będą się bro­
nili do ostatniej kropli krwi. Przypu- 
czczają, że legioniści cudzoziemscy 
przeważnie niemcy, chcieli naśladować 
znane wystąpienie kapitana z Kopenick. 
Jest możliwem, że legioniści już prze­
szli granicę marokańską.

Wypadek ten nie jest odosobniony. 
Już od dłuższego czasu prasa francu­
ska donosiła często o dezereyach z fran­
cuskiej legii cudzoziemskiej, a zbiega­
mi byli przeważnie żołnierze niemieccy. 
Na tern tle powstał nawet w Casablan­
ce ostry zatarg pomiędzy Niemcami 
aFr&ucyą, który nawet groził wybucnem 
wojny Przed kilku dniami „No­
wa Reforma" przyniosła wiadomość, 
że w legii owej powstał bunt i że wy 
wołali go prawdopodobnie żołnierze nie­
mieccy. Ciekawe są dzieje tego słyn 
nego w swoim rodzaju oddziału woj­
skowego. Tak zwana legia cudzoziem­
ska -  „legion ćtrangćre" — powstała 
po rewolucji lipcowej w r. 1831, gdy 
z Francyi ratowali się ucieczką do 
Algieru zbiegowie polityczni, obok nich 
zaś dezerterzy wojskowi. Oddział ten 
został użyty do zdobycia Algieru i od­
znaczał się zawsze szaloną odwagą stra­
ceńców. Wszyscy oficerowie sztabowi, 
tudzież 2A reszty oficeiów, musieli być 
francuzami, szeregowców rekrutowano 
na 3 do 5 lat i z Tulonu uzbrojonych 
wysyłano do Algieru, a mianowicie naj 
pierw do .Maison carree" pod Algie 
rem, a następnie do miejscowości Ko- 
lea, tudzież do blokhazów, rozsianych w 
Metidży. Z końcem roku 1831 liczyła 
legia cudzoziemska 1,800 luazi, na dru­
gi rok już 4,600 szeregowców i podo­
ficerów, podzielonych na 4 bataliony. 
W r. 1834 legia liczyła 5,600 ludzi w 
6 batalionach, z których 1, 2, 3 i 6 ba- 
tallion składał się z niemców, szwajca­
rów, 4 batalion z hiszpanów, 5 z pola­
ków i włoebów. Dla zwalczenia pow­
stania Karlistow w Hiszpanii rząa fran­
cuski odstąpił legię rządowi hiszpań­
skiemu. Ponieważ w owych walkach 
legia zupełnie została zniszczona, w:ęc 
w r. 1837 utworzyła Francya nową le­
gię, która wzrosła wkrótce do siły 
dwóch pułków. Legia odznaczała się w 
szturmie na Konstantynę, a później, w 
r. 1840 w walkach z Abdel Kaderem. 
Później brała legia udział w wojnie 
krymskiej w latach 1854 do 1856, na­
stępnie w r. 1859 walczyła we Wło­
szech, w r. 1864 w Meksyku, a wresz­
cie w 1870 i 1871 roku odznaczyła się 
w wojnie francusko-niemieckiej. W 
r. 1882 z puwodu starć z Tunisem le­
gia został* pomnożona znowu do sity 
liczebnej dwóch pułków i odznaczyła 
się w Tunisie i Tonkinie. Zresztą dro­
bne usterki z Arabami w Algierze po 
wtarzały się ciągle przez cały czas ist­
nienia iegii, która ma ogromnie ciężką 
służbę i podlega barbarzyńskiej wprost 
karności,

M a s o n e r y a  w  R o s y l

Do Moskwy przyjechał p. James Percy, mason, 
członek cUnited Macon Lodge of England». 
P. Percy jest przedstawicieLm wolnomularstwa 
anglo-amerykańskiego, ma zaś na celn... staranie 
się o legalizacyę lóż masońskich w Kosyi.

Współpracownik *Goł. Moskwy* rozmawiał z 
wysłańcem wolnomularzy, zaznaczając mu, że 
loże masońskie są zakazane w Rosyi. P. Percy 
jest najlepszej myśli, wierzy bowiem, że po za- 
zuajomieniu się z jego pn-jektem rząd rosyjski 
na wolnomularstwo w Rosyi zezwoli. Wolnomu­
larstwo bowiem anglo-amerykań-kie. Którego pro 
paga o'em jest p. Percy, różni się zasadniczo od 
masoneryi francuskiej. Ma ono wyłącznie cele 
religijno-moralne, a z polityką nic* wspólnego 
nie ma. Rosya jest wdzięcznem polem dia pro­
pagandy takiego właśnie wolnomularstwa, tu naj­
więcej zajmują się kwestyami religijnemi, tu zja­
wia się cały szereg filozofów i badaczy religij­
nych. Poza tern Rosya jest zbyt międzynarodo­
wa, a intel goneya rosyjska zanadto kosmopolity­
czna, wolnomularstwo zaś angielskie umocni pra­
wdziwy patryolyzm i złagodzi stosunki pomiędzy 
partyami i klasami.

Jednern słowem p. Percy jest najlepszych na­
dziei co do rozwoju wolnomularstwa anglo-atne- 
rykańskiego na gruncie rosyjskim. Miałoby to 
zdaniem jego i duże znaczenie pulilytzue, ponie­
waż zbliżyłoby narody angielski i rosyjski.

Post-scriptum.
Jako stale zainteresowany w kwestyi 

żywotnej i podstawowej, którą oddawna 
stawiałem na czele naszych dążeń i ce­

lów, pozwalam sobie w postaci post 
scriptum dorzucić parę uwag i myśli 
do traktujących sprawę wyczerpująco 
artykułów p Antuniego CzerwinsKiego 
i hr. Aleksandra Tyszkiewicza (W  pil 
nej sprawie).

Pod wpływem swobodniejszych prą­
dów myśli zbiorowej, wcielającej się w 
czyn, w pracującej części społeczeństwa 
naszego, osiadłego na roli, obudzoną 
została inieyatywa ześrodkowania in te­
resów własnych, w sensie zabezpiecze­
nia bytu i losu oficyalistów, która dzię­
ki możności pozyskania sankcyi rządo 
wej dla rozwoju swej działalności utwo­
rzyła związek oficyalistów i pracowni­
ków rolnych, na zasadach samopomocy 
oparty. Przekonany, że samopomoc 
zawsze skuteczna, ale zdążająca, do ce­
lu systematycznie, choć powoli, w da­
nych warunkach nie wystarczy, bo obu­
dzi niezadowolenie w zszeregowanycb 
członkach, z których znakomita więk­
szość najsłuszniej ma prawo być nie­
zadowoloną z własnego losu, poruszy­
łem na gościnnych szpaltach „Dzienni 
ka Kjowskiego* myśl Kasy Emerytal 
nej, w której by kłasa właścicieli ziem­
skich i dzierżawców rolnych mogła 
brać udział w cnarakterze członków 
czynnych. Dla nieb, a głównie dla 
właścicieli ziemskich, sprawa Kasy jest 
sprawą obowiązku i sumienia ^polecz 
nego przedewszystkiem, ale i dobrze 
zrozumianego interesu. Ale, bądź że 
nieudolne pióro, będąc wyrazem tylko 
gorących aspiracyi, nie sprostało zada­
niu, bądź że ogół, oszołomiony polity­
ką i kadeckim planem „pryrezek", nie 
rozumiał doniosłoś'1!  kwestyi, odezwy 
żadnego nie znalazły odgłosu w pra­
sie, — były pustym dźwiękiem, Roz­
prawiano o wszystkiem, ale nie o naj­
pilniejszych sprawach społecznej treści. 
W ciągu 1906 i 1907 roku szerzyłem 
myśl bodaj najlżejszego opodatkowania 
ziemi w celu zbierania zakładowego ka­
pitału dla Kasy, zbierałem statystyczne 
dane co do ziemi, pozostałej jeszcze w 
naszym ręmu, określiwszy jej ilość dla 
kijowskiej gub. w cyfrze 75,000 dzies., 
a rzetelność tej cyfry zaopatrzyłem w 
S E & O, bo za ścisłość, odpowiedzial­
ności brać nie mogłem. Poszukiwałem 
cyfrę posiadłości ziemskiej w Kijow- 
szczyźnie nie dla tego, abym uważał, 
że instytucya Kasy ma być tylko wśród 
polskiej publiczności szerzoną i upra­
wianą, ale miałem na względzie, że 
większość znaczna pracowników rol­
nych jest polskiego pochodzenia na 
Litwie i Rusi, i że w sprawach społe­
cznych, w sprawach ziemi, inieyatywa 
spoczywała dotąd i dalej spoczywać 
musi przeważnie na właścicielach ziem­
skich polakach. Długi szereg humani­
stów z Modrzewskim i Ostrorogiem na 
czele i ruch emancypacyjny XVIII w. 
(Chreptowirz, Staszic i t p ) przygoto­
wał umysły szlachty do wielkiej refor 
my społecznej i szlachta kowieńska 
w r. 1857, w adresie do Cesarza pro 
prio motu, pierwsza wyraża prośbę o 
uwłaszczenie włościan wraz ze zniesie­
niem poddaństwa. Po włościanach pra­
cownicy rolni, pomocnicy w gospodar­
stwie rolnem, muszą pierwsi znaleźć 
współczucie i poparcie, w sprawie za­
bezpieczenia ich losu i bytu ich rodzin

Byłem i jestem  tego przekonania, że 
ekonomiczny rozwój ludzkości, chociaż 
P"trąca o antagonizmy i przyprawia o 
starcia, powinien i musi zdążać do har­
monii w społeczoym i ekonomicznym 
kierunku, bo inaczej prowadzi do pier­
wotnego stanu Karbarzyństwa i zdzicze­
nia, — w założę' iu ekonomii społecz 
nej nie tkwi żadna zasadnicza antyte­
za, a tylko sofizmal.y doktrynerów, ba- 
i imucących robotników. A że prawda 
ta dla naszych warunków życia i pracy 
jest najbardziej cenną, — to chyba wy 
pływa z dobrze zrozumianego naszego 
położenia i stosunków rolnych w fazie 
przejściowej.

W przekonaniu, że zbieranie fundu­
szu na kapitał zakładowy napotyka tru 
dności i zaDiera sporo czasu, obrano 
drogę krótszą, lepszą, formę ubezpie­
czeń wzajemnych, która w Galicyi dała 
świetne wyniki i dziś już jest insty tu­
c ją  rządową i obowiązującą dla wszy­
stkich. Nie będę pow tarzał to, co wy­
łożył jasno i treściwie hr. Aleksander 
Tyszkiewicz w artykule sw< im, noszą­
cym tyiuł: „W pilnej sprawie", dodam 
tylko o trudnościach, jakie napotyka 
propaganda naszej idei wzajemności w 
ubezpieczeniu emerytury naszych towa­
rzyszy w pracy na roli, wśród publi­
czności oboiętnej lub apatycznej. Na­
potykane zarzuty świadczą o spaczonym

kierunku naszej myśli zbiorowej, która 
z politycznych horyzontów zejść nie 
może, by zstąpić do zadań społecznych, 
kulturalnych, które są wstępem i rdze­
niem wszelkiej dobrej polityki, bo ma­
ją wychowawczy, że tak powiem, wpływ 
na serca i umysły społeczeństwa. Po 
przejściu „Sturm und Drang" peryodu. 
zapały nasze, mające charakter słomia­
nego ognia, po zróżniczkowaniu zdań, 
a raczej wyczerpaniu powodów do spo­
rów lub waśni, zanim sprowadzą swe 
aspiracye do jednego mianownika wiel 
kiej pracy społecznej, schodzą jeszcze 
na manowce lub się oddają apatyi.

Zarzuty, z jakiem i się spotykałem w 
mej Odyssei, były treści dwojakiej: 
techniczno-administracyjnej lub finan­
sowej: zarzucają nam duże koszta utrzy­
mania personelu biura i wysokie % ase 
kuracyjne, które utrudniają uczestni 
ctwo w Kasie pracownikom na roli. Za 
łożerie samo należy do najszczęśli­
wszych i najracjonalniejszych, bo ko 
jarzy interesa pracoaawców i pracowni­
ków we wspólnym interesie, Dla opor­
nych i niewiernych jedna odpowiedź: 
wszelkie aziefo ludzkie z natury rzeczy 
musi być niedosKonałem, nie było in- 
slytucyi na świecie któraby nie podle 
gała zmianom w sensie ulepszenia. Im 
więcej będzie uwag Ki ytyczny h, które 
Zarząd i Og. Zgromadzenie nie omieszka 
poddać rozwadze, tern prędzej się udo­
skonali w życie wprowadzona instytu­
cya. Tak zwykle bywało zawsze i wszę­
dzie Co do finansowej strony — wy­
sokości % asekuracyjnych— pożądanem 
byłoby szybkie rozszerzanie zakresu 
działalności instytucyi — im więcej bę­
dzie członków, tern się więcej nagro 
madzi odsetek które ułatwią możność 
umniejszenia stopy °/0. Z mej strony 
proponowałem, na zasaazie 4 punktu 
statuiu Kasy, składanie bodaj po ko­
piejce z dziesięciny na fundusz stały, 
rezerwowy, który może się stać wielką 
pomocą w wyżej powiedzianym kierun­
ku. Spotykały mnie zarzuty braku 
gwarancyi w admirustracyi funduszu 
Kt-sy, — niektórzy twierdzili, że wtedy 
się zapiską w poczet członków, guy 
stanie się instytucyą rządową, jak w 
Austryi. Odpowiedziałem, że rozumiał­
bym ta tą  uwagę w ustach właścicieli 
latyfundyów, mających własne kasy 
emerytalne i kapitały krociowe Jo ulo­
kowania, ale ten argument w ustach 
skromnego wioskowego dziedzica wy 
gląda, jak naigrawanie się z poważnego 
społecznego obowiązku; odkładając speł­
nienie takowych ad calendas graecas, 
uchylając się od najpilniejszej społecz­
nej pracy pod pozorem ostrożności lub 
fikcyjnej przezorności.

Naj przykrzejszą formą odmowy były 
preteksty urojone, cheć przeciągania, 
rozejrzenia się w dalszym rozwoju Ka­
sy i w jej szansach powodzenia. A 
przeciez sprawa tej miary, co Kasa 
Emerytalna, nie może się przewlekać, 
odroczyć, budząc w społeczeństwie nie­
zadowolenie i zamęt; bo czyżby miały 
wszelkie próby akcyi społecznej zostać 
w zawieszeniu, wówczas, gdy wszyst 
kie sfery towarzyskie powinny się spot­
kać i witać tę pracę, która nas wszyst­
kich nie rozdziela, ale zbliża i jedno 
czy, mając wspólne dobro i pożytek 
społeczny na celu? Obowiązkiem, nie­
odzownym ziemian dnpomódz czynnie 
do rozwoju instytucyi, zabezpieczyć byt 
współpracownikom na roli, przystępu­
jąc niezwłocznie do założenia Kasy 
Emerytalnej, nie oglądając się na ini­
cjatorów i działaczy, z jakiego pocho 
dzą kolka czy obozu— bis dat qui cito 
dat — wszak reprezentanci wszystkich 
ognisk pracy. Towarzystw rolniczych, 
syndykatów, uczestniczyły w osobie 
swoi< h przedstawicieli w Komitecie 
Organizacyjnym i brały udział w obra­
dach przy sporządzenia statutu K asy .

Niech więc każdy obywatel kraju, 
dbały o interesa ziemian, raźno się bie 
rze do pracy — w tern przekonaniu, 
że buduje pomnik nie marnej sławy, 
ale powszechnego doora ogółu, trwalszy 
ud śpiżu, stali, powtarzając z Horacym: 
Exegi monumentum aere perennius.

Kalikst Bądarzewski.

Z izb prawodawczych.
X  Jak donoszą telogri my,, na posiedzeniu 

senioren conventu  uchwalono rozważać budżet 
w tym samym porządku, co i w roku zeszłym, 
t. zn. na początku będą roztrząsane prelimiuarze 
I oszczcgólnych ministerstw, w końcu zaś nastą­
pią ogólne debaty budżetowe. Na pierwszy ogień, 
poczynając od 12 grudnia, pójdą preliminarze

ministerstwa spraw zagranicznych, departamentu 
leśnii-twa i zarządu st idnin państwowych.

Na tern samem pos.edzeoiu uchwalono projekt 
«upn>s^czoŁego prawodawstwa*, o którym już 
pisaliśmy.

X W kuluarach opowiadano, że po zajściu 
z p. Rozanowem i po opuszczeniu sali przez pra­
wicę, p. Chomiakow również się obraził skuikiem 
ostrej uwagi jednego z posłów z prawicy. W ga­
binecie zaś Chomiakowa Uwarow zwrócił się do 
niego żartobliwie ze słowami: <a jednak, niech 
pan przyzna, żeś puścił mimo uszu słowa Rozs­
nuwa*. Zdanie to szczególniej doUnęło Chomia­
kowa, poczem oświadczył on natychmiast, że je ­
śli mu wypada słuchać takich uwag od przyja­
ciół, to nie pozostaje nic innego jak podać się 
do dymisyi.

X Frakcya muzułmańska oysłata do parla­
mentu tureckiego telegram powitalny.

X  Telegram gratulacyjny wysłali także ka­
deci, przesyłając kopię telegrama komitetowi 
«Jedność i i-ostęp*.

X Prawica złożyła w Domie dwa protesty, 
Jeden protestuje przeciwko postępowaniu prezy­
denta, który me powstrzymał posłów Kużnieco- 
wa i Rozanowa, gdy ci obrazili: jeden niektó­
rych urzędników, wymieniając ich nazwiska i ro- 
tiąc im zarzuty, drugi prawicę, odmawiając jej 
honoru Drugi protest skierowano przeciwko 
wysyłaniu telegramu do parlamentu tureckiego. 
Między innemi, Puryszkiewicz, podpisując pro­
test, dopisał: cprotestuję przeciwko wyrazowi 
<parlament*.

Z prasy rosyjskiej.
- ) 0( -

Prace Dumy mają być zawieszone 
na czas feryi świątecznych ukazem Naj­
wyższym. To niezwykłe a uroczyste 
odroczenie sesji wywołuje różnorodne 
komentarze. Chomiakow mówi, że jest 
to stosowniejsze od odraczania sesyi na 
zasadzie uchwały Dumy, ponieważ uwal­
nia posłów od niemiłej ron decydowa­
nia o swera próżniactwie. Jednauże 
„Ruskija Wiedomosti" uważają, że to 
tiómaczenie może być obliczone tylko 
na bardzo naiwne umysły.

(Wypada więc szukać innego tłómaczenia i 
trucino nie wierzyć pogłoskom, według których 
rząd pragnie mieć na powien czas rozwiązaue 
ręce, aby działać na poustawia art. 87 praw' za­
sadniczych. Nasze prawodawstwo konstytucyjne 
i nasza praktyka zbyt jeszcze są młode, a wobec 
nieokreśloności samego terminu (sesya* Dumy 
trudno przeprowaazić ścisłą granicę pomiędzy 
odroczeniem prac na czas pewien a zamknięciem 
sesyi, taką naprz., jaka istnieje pomiędzy Vertu- 
gung  a Schlieasung  pariameutu ni'mieckiego. 
JuduaKze nie ulega wątpliwości, że wyrazy: (w. 
czasie zawieszenia prac Dumy Państwowej*, 
(przerwa* prac dumskich i t. d. mają znaozeuie 
takiej przerwy prac, którą uformalizow aJ ukaz 
Najwyższj. Przerwa zaś taka posiada trzy ce 
chy charakterystyczne: po pierwsze, prawa, uchwa­
lone przez Dumę lub Radę, a niezatwu rdzone 

•przez Monarchę mogą być po wznowieniu sesyi 
powtórnie do Dumy wniesione (art. 53 ustawy 
Dumy); powtóre w okresie pomiędzy sesyami nie 
jest wymagane zezwolenie Dumy dia pozbawie­
nia wolności jakiegokolwiek posła; po trzecie tyl­
ko w tym okresie możliwe jest prawodawstwo na 
zasadzie art. 87 praw zasadniczych*.

Zdaniem „Rusk. Wiedomosti" dwa 
pierwsze względy nie grają tu żadnej 
roli. Pozostaje trzeci i ten jest naj­
prawdopodobniejszy

„Riecz" zaznacza, że pogłoski spowo­
dowały pewne zdenerwowanie, ponie­
waż artykuł 87

(przypomina tę szeroką działalność reforma­
torską, jaką rozwinął rząd obecny po rozwiąza­
niu pierwszej Dumy. Szereg tych wsp 'mmeó 
wpływa tak bardzo na nmysły, ze ogólne zde­
nerwowanie ogarnęło samego nawet prezydenta*.

Pocóż więc opowiada prezydent, że 
ukaz ułatwi sytuacyę posłom i jest nad­
zwyczaj wygodny.

W ostatnich czasach „Riecz" dokony­
wa znakomitych odkryć. Teraz naprz. 
odkryła „Riecz" niezbadane dotychczas 
szeri kie poła..i demokratyzmu. Gdzie? 
Na skrajnej prawicy...

(W  uwagach mówców z prawicy, wszystko 
jedno, czy są one szczere, czy nie, bezwąt.pienia 
udcznwa się prawda życiowa. I aby zrozumieć 
ji j źródło, dość przypomnieć, że, zacząwszy od 
czysto politycznej agitacyi na rzecz samowladz- 
twa, organizacyo monarchiczne użyły wszystkich 
sił na to. aby przemknąć w niziny ludowe i złą­
czyć się z rzeczy wistem życiem tego ludu*.

Okazuje się więc, że skrajna prawica 
jest najlepszą dziś wyiazicielką intere­
sów ludu.

„Pester Lloyd", urzędowy organ pesz- 
teński, zarzucił organowi p. Suworina, 
że w swej kampanii antyaustryackiej 
działał wyłącznie pod wpływem aiPy- 
patyi osobistej do Izwolskiego i... k i- 
łowanowicza. „Nowoje Wremia" z obu­
rzeniem odrzuca myśl, że oprawę sło­
wiańską mogło traktować, jako spra­
wę porachunków osobistych. O swo­
ich zaś zasługach tak „Nowoje Wre­
mia" pisze:

(Rezultaty działalności (Now. Wremi* mamy 
przed oczyma. My wyjaśniliśmy rosyjskiemu i
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Notatki z podróży.
Sewilla wre i kipi życiem karnawa- 

łowem. W dzielnicy hoteli cudzoziem­
skich przejawia się to grzmotem stu 
fortepianowych katarynek, wygrywają­
cych jakąś me>odyę fandanga czy ca- 
cbuc-hy. Na Calle de los Sierpes, gdzie 
się skupia całe życie handlowe i towa­
rzyskie Sewilli, okna wystaw sklepo­
wych, pełne emblematów zabawy—kar­
nawałowe tamburina, kastaniety z przy- 
czepionemi wstążkami o barwach naro­
dowych żółtej i czerwonej. Całą wązką 
ulicę zapełniają tłumy przechodniów, 
ruch kołowy je s t tu wzbroniony Zwy­
czajem południowym place i Alamedy, 
wysadzone olbrzymiemi palmami, świe­
cą o tej porze pustką. Wszyscy wolą 
tłum i gwar wązkich ciasnych uliczek. 
W każdej kawiarni na ścianach portre­
ty torrerów w ich skrzydlatych filco­
wych kapeluszach i migocących od ja ­
skrawych wstążek i świecących blaszek 
kurtkach. Olbrzymie afisze na ścianie 
zapowiadają cały szereg corridas czyli 
walk cyrkowych. Jak cała Hiszpania, 
długa i szeroka, tak niema miasta, 
czasem mieściny, któraby nie posiadała 
swej areny cyrkowej (plaża de Laros). 
Ilość przedstawień na rok chyba wyno­

si setki i tysiące. Ale nigdzie walki 
byków nie odbywają się z taką wspa­
niałością i z taką namiętnością, jak w 
Sewilli, zwłaszcza w porze karnawało­
wej. Przez otwarte okna i drzwi par­
terowe widać wnęirza klubów,'których 
członkowie, zdaje się, poświęcają całe 
swe życie temu sportowi. Na ścianach 
niczego prawie nie widać, prócz łbów 
byków, szpad lorrerowskich. garroeby 
(lanc) pikadorów i portretów głównych 
bohaterów tych igrzysk — matadorów.

Tylekrotnie opisywano już corridas, 
że pozostanę w swem opowiadaniu o 
ile możności zwięzłym.

Zacznę od strony malowniczej obra­
zu. Olbrzymia arena cyrkowa wznosi 
się amfiteatralnie, mieszcząc na swych 
stopniach kilkudziesięciotysięczny tłum.

uadnych ubiorów ludowych pośród 
mężczyzn. Jedne tylko kobiety przy­
wdziały białe ażurowe mantyle, zarzu­
cone na głowach. Rzadko widać pslre 
szale hiszpańskie, które tak wdzięcznie 
osłaniają pełną kibić Andaluzek. Naj­
wspanialszą jest kurtyna z lazurowego 
nieba z żywą Giraldą, rzuconą na jej 
tle. W tym wielotysięcznym tłumie 
muzyka wojskowa, umieszczona gdzieś 
w głębi, odzywa się, jak brzęczenie 
muchy. Śmiech i gwar rozmów, okrzy­
ki roznosicieli wody, aguadores, falo­
wanie głów ludzkich w lożaon i na 
stopniach murowanego amfiteatru, aż 
wszystko milknie z wejściem cyrkowe­
go orszaku.

Na czele jego kroczy matador, w oto­
czeniu swoich towarzyszy broni, takich

że samych jak i on torrerów. Wszyscy 
są przebrani w staroświeckie kostyumy 
hiszpańskie, w płaszczach capeo, zarzu­
conych na krzyż przez ramię, wygole­
ni, niektórzy nawet ze związanym z ty­
łu głowy hareapem. Jest to t. zw. paseo 
de la cuadrilla. Za nimi żwawym kro­
ki* in postępują banderillerzy, których 
obowiązkiem jest rozdrażnić zwierzę, 
wbija iem w jego ciało różnokoloro­
wych strzał (banderillas). Grupa Jeźdź 
ców — pikadorów, uzbrojonych w swe 
parrocze dodaje pompy temu pieszemu 
orszakowi, który zamyka jeden lub dwa 
zaprzęgi mułów, przystrojonych w czer 
wono-żółte wstążki, brzęczących dzwo­
neczkami. To służba do uprzątania z 
pola walki poległych.

Orszak ten, przy dźwięku fanfar, ob­
chodzi dwa lub trzy razy arenę, zatrzy­
mując się przed lożą króla, czy najwyż­
szego dygnitarza, który daje znak roz­
poczęcia igrzysk. I tu się kończy część 
teatralna, patetyczna, czy, jakby ją na­
zwać, przedstawienie, a rozpoczyna się 
moment bohaterski.

Na arenę cyrkową wpada byk, zwie­
rzę młode i silne, lśniące swą czarną 
szerścią. Przez jedną chwilę zatrzymu­
je się pośrodku, bije ziemię racicami, 
oślepiony światłem, oszołomiony wido­
kiem tylu tysięcy ludzi. Ale już  pod­
biegają do niego espadas, wywijając 
przed jego ślepiami purpurą swoich 
płaszczów. Byk rzuca się na przeciw­
nika, który zręcznym ruchem unika 
ciosu, nastawiając swój płaszcz na ude­
rzenie rogów. Wywiązują się zapasy,

w których chytrość ludzka pokonywa 
siłę zwierzęcia. V\ alczy bydlę i czło­
wiek, a trzeba przyznać, iż cała nasza 
syrnpatya jest po stronie pierwszego. 
Chciałoby mu się powiedzieć: „wal
zawsze łbem o pół łokcia w bok od 
drażniącej cię płachty". I zwierzę zwol­
na zdaje się odczuwać to szyderstwo 
ludzkie z jego zaślepienia. Ruchy jego 
zmieniają się w błyskawiczne obroty. 
Chwilami człowiekowi grozi naprawdę 
niebezpieczeństwo. Wtedy na pomoc 
spieszą mu jego towarzysze, odciągając 
uwagę zwierzęcia w swoją stronę. Cza­
sem atak byka powoduje sromotną 
ucieczkę torrera, któregu ratuje jedynie 
deska parapetowa areny cyrkowej.

Wszystko to byłoby lardzo wesołym 
diyertissąment menażeryjno-cyrkowem, 
gdyby nie było okraszone krwią zwie­
rzęcą, czasami ludzką. Pierwsi wyjeż­
dżają do walki konni pikadorzy. Zada­
nie ich polega na tern, ażeby wpa­
kować koniec swojej garroczy w 
sam kark zwierzęcia. To nic, że 
rogami byk rozpruwa wnętrzności 
konia i wali go z jeźdcem na ziemię. 
Koń z góry przeznaczony jest na stra­
cenie, a pikador, zasłonięty przez swo­
ich towarzyszy, dosiada go po raz wtó­
ry, trzeci i częściej, ostrzem garroczy 
pobudza go je3zcze wtedy do skoku, 
gdy mu się z brzucha wnętrzności leją. 
Niezadługo pierwszy trup kostnieje na 
arenie i pierwsza wązka niteczka pur­
purowej posoki leje się z karku byka. 
Później pteybywa ich więcej i więcej. 
Zaczyna się ciskanie strzai króciutkich

y kark zwierzęcia. Cała sztuka Lan- 
derillerów zawiera się w tern, aby, sta­
nąwszy oko w oko ze zwierzęciem, 
zręcznie wpakować mu parę bande- 
rillów, cienkich, krótkich strzał, w tą 
samą broczącą krwią krezycę.

Po kilkunastu minutach takiej walki 
zwierzę osłaDło już z bólu. ludzie są 
pomęczeni. Wtedy otwiera się akt 
trzeci i ostatni tej tragi-komedyi Pi­
kadorzy, banderillerzy i espadowie 
usuwają się na stronę. Pozostaje na 
placu oko w oko z przeciwnikiem sam 
matador. Cieniutka, wężowa szpada w 
iednej ręce, szkarłatna chusta w dru­
giej—oto są jedyne środki walki. Mi­
nuta, dwie, czasem pięć — oto jak  dłu­
go -trwa pojedynek. Jeden błyskawicz­
ny ruch ręki i koniec szpady, wymie­
rzony w krezycę, przeszyje na wylot 
zwierzę. Widziałem na swoje oczy 
cios mistrzowski, bo zad iny w pozycyi 
klęczącej. Jeden zwycięski okrzyk, jak­
by westchnienie wielotysięcznego tłu­
mu, wyrwał się z piersi obecnych. Byk 
osuwa się na przednią racicę i wali się, 
jak rażony piorunem, na ziemię. Cała 
syrnpatya widzów jest po stronie to- 
rera.

Nie będę drwił, ani moralizował na 
temat całego przedstawienia. Dla nas 
ludzi północnych sens moralny zawiera 
się w niem o tyle, o ile w pierwszej 
lepszej bajce Ezopa, że podstęp i zręcz­
ność zwycięża brutalną siłę.

Ponieważ zaoawa cała trwa niespełna 
pół godziny, przeto niedługu potrzebo-

europejskiemu społeczeństwu istotne znaczenie 
zakusów bar. Aeronihala i jego przyjaciół I ja­
ko odpowiedź Da nasze rewelacyo, rozległy się 
(.krzyki oburzenia. Opinia publiczna Europy 
powstała przeciwko Austryi. Ludność słowiań­
ska Austryi, z początku uradowana rzekomem 
wzmożeniem żywiołu słowiańskiego w monarchii 
Habsburgów, opatrzyła się i dała awanturnikom 
należytą odprawę. Austrya w pierwszych chwi­
lach po zaborze ziem słowiańsko-tureckich nie 
chciała pozwolić na żadne rozmowy o prawności 
lub nieprawności swego postępowania. Dziś 
przekonała się sama, że uchylić się od tego nie­
podobna*.

I wszystko to zrobił sam p. Suworin. 
Mocarstwom europejskim należałoby po­
myśleć o mianowaniu specyalnych am ­
basadorów przy gazecie „Nowoje W re­
mia".

„Nie chcemy milczeć" — woła ,.Rus- 
k.ije Znamia". „Utnijcie nam języki, 
ale i wtedy me zamilkniemy" — woła­
ją „murzyni", którym zagrożono zam- 
knięcii m ust.

(Pozbaw ą ras możności mówienia — zacznie 
m vić lud. T ik, wtedy zacznie mówić lud — 
pójdą po R"syi pielgrzymi i wędrowcy, zaczną 
propagandę klasztory, przemówią starce, jednern 
słowem obudzi się wszystko to, co starowiio i 
stanowi dotychczas opinię publiczną w Rosyi, 
poruszą się dźwign:", kióre jedyoie mogą wstrzą­
snąć narodem rosyjskim*.

Zaana inna propaganda nic nie pora­
dzi, bo lud wierzy w to, w co chce 
wierzyć, a chce wierzyć tylko w... p. 
Dubiowina.

(Cóż wtedy -  zamknąć klasztory, czy co? 
Zabronić stosunków pomiędzy jedną wsią a dru­
gą, rozpędzać pogawędki liczne pod ogrodzeniem 
cerkiewnem lub na przyzbach? A przecież wte­
dy wypadnie zupełnie zawiesić życie rosyjskie, 
a jeśli ono Się przerwie, to wtedy nie będzie 
gdzie (rozsiedlać* gwałtem żydów*.

Więc nie zamykajcie „Ruskoje Zna­
mia", bo patrzcie, na co się narażacie!

( j )

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Społeczeństwo rosjjskie zainteresowało 
się twórczością Matejki. Bodźcem w tej sprawie 
był telegram znanego malarza rosyjskiego R ie­
pina du petersburskiego (Ogniska* z wyrazami 
hołdu dia Matejki. N a wieczoize Matejki był 
obecny rekiOi akademii sztuk pięknych, prof. 
Włodzimierz Bi klemiszew, który zainteresował 
się projektem Riepina, aby Matejkę uczczono w 
akademii Zostanie tam użyty materyał obrazo­
wy, posiadany przez (Ognisko* i odczytowy p. 
Szukiewicza w odpowiedniem opracowaniu. Od- 
czyl rosyjski wypowie prof. Jan Ciągliński. Sam 
Riepin przyrzekł wygłosić swe wspomnienia o 
Matejce. Uroczystość Matejkowska odbędzie się 
w sali konferencyjnej akademii sztuk pięknych 
d. 18 grudnia. Bilety mają być imienne dla 
wybitniejszych osobistości Petersburga, bez opłaty 

^ ejścia , gdyż nie chodzi tu o opłatę, lecz jak 
się wyraził prof Beklemlszew, o to, aby akade­
mia rosyjsku złożyła hołd wieikiemu malarzowi. 
Wychowadcom akademii chce prof. B. dać (wzór 
niezrównany pracy wielkiej, głębi badań, rozwo­
ju talentu i podniosłych dążności, któie zdumie­
wają i winny być drogowskazem na falującem w 
swej niepewności polu nowej sztuki*.

W (Rieczi* pisze z tego Samego powodu p. 
Pantielejew o konieczności urządzenia w Peters­
burga i Moskwie wystawy obrazów Matejki. 
Wrazić zaś trudności z urządzeniem wystawy 
wyłączuie z obrazów Matejki, należy do wysta­
wy tej d iłąi zyć innych malarzy historycznych, 
wśród których Matejko zająłby oczywiście na­
czelne miejsce.

0  Podobno ministerstwo sprawiedliwości 
zamierza złozyć Dumie wniosek o zmianie pro­
cedury sądowej w procesach politycznych. Wnio­
sek uznaje za zasadę, że sprawy tego lodzaju 
powinny być rozstrzygane przi z sądy okręgowe, 
śledztwo zaś przedwstępne mają p.cwaazu, sę­
dziowie śledczy w drodze zwykłej.

0  W i .  3 b. m. wyjeżdżał do Carskiego 
Sioła wiceprezes departamentu gospodarczego 
senatu finlandzkiego p. Bjoll

Q  W sferach synodalnych podobno powstał 
zamiar utworzenia nowego zactodnio-europejskie- 
go biskupstwa prawosławnego, któreby obejmo­
wało wszystkie misye i cerkwie prawosławne w 
Europie zachodniej, nie zaś tylko, jak dotąa w 
Niemczech i we Włoszech.

0  Projektowana kolej na Kamczatce zostanie 
podobno zbudowana przez Towarzystwo prywat7 
ne, składające się przeważnie z kapitalistów ame­
rykańskich.

O  Wybory do moskiewskiej rady miejskiej 
wypadły nangół dla październikowców niepo­
myślnie, postępowcy bowiem prawdopodobnie 
otrzymają w przyszłej radzie większość. Poraż­
ka ta tyczy się zwłaszcza prozyd -nta dotychcza­
sowego, p. N . Guczkowa, gdyż większość popie­
ranych przezeń kandydatów nie otrzymała man­
datów. Wobec lego p. *. zamierza podobno na 
czas dłuszy wyjechać z Moskwy.

0  Według danych urzędowych w ciągu 2 
lat ostatnich włościanie nabyli 1,810.284 dzies. 
ziemi, za którą zapłacili 2Ui mil. rb., z sumy 
tej 36 mil. rb. zapłacili gotówką, resztę zas uzy­
skali jako zapomogę od rządu.

0  Ministerstwo rolnictwa zamierzyło zreor­
ganizować swe wydziały drobnego przemysłu 
domowego i melióracyi, zamieniając je na in- 
stytucye u znacznie szerszym zakresie działal­
ności.

O  Zgodnie z życzeniem Dumy. poczynając od 
r. 19t)9, do szkół marynarskich, nie wyłączając 
korpusu, będą przyjmowani młodzieńcy wszyst­
kich stanów.

waliśmy zatrzymywać się w cyrku. Ale 
po krótkiej Drzerwie, w czasie której 
ten sam brzęczący i różnokolorowy za­
prząg usuwał z przed oczu widzów tru ­
py poległych, przedstawienie wszczęło 

na nowo, zawsze w tym samym 
klasycznym porządku, ze zmienioną ty l­
ko postacią bohatera. I tak trwa sze­
reg tycn tryumfów aż do zmroku. Sła^ 
wa bowiem matadora rosme razem z 
ilością powalonych jego ręką byków. 
Przez cały ten czas żaden widz nie 
opuści swego miejsca. Co do nas, za 
drugim, czy za trzecim razem byliśmy 
nasyceni już tym widowiskiem.

Feria sewilska pokazała nam Anda- 
luzyę, ten drugi kraj Hiszpanii, który 
bardziej może jeszcze różni się i odbie­
ga od szablonu współczesnego życia w 
środkowej i zachodniej Europie, aniżeli 
Kastylia. Jest to już cząstka Afryki— 
z natury swej, ze krwi mieszkańców 
i ze sposobu bytu Jeszcze tylko chciał­
bym uzupełnić ten obraz wschodniej 
cywilizacji na dalekim zachodzie opi­
sem Kordowy, która nas przenosi swą 
mnszeą w same serce wierzeń głębo­
kiego muzułmańskiego średniowiecza.

(D. c. n )
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Jl/tały fejleton.
Sprzeczano się.
Człowiek miękki o jasnem  spojrze­

niu i spalonych gorączLą ustach, m ó­
w ił o panowaniu niezłom nego ducha 
obowiązku, o Konieczności ideałów, sa 
mozaparcia się i ofiary...

Człowiek twardy—śmiał się.
Człowiek miękki dowodził, że życie 

to służba mozolna i ciężka, ze nie ży­
cie człowiekowi, ale człowiek jemu wy­
sługiwać się musi, bo życie trzeba ko­
chać i miłośnie mu służyć, a racnunai 
prowadzą się wiekami i wyrażają nie- 
tylko rublem...

Człowiek twardy—śmiał się.
— Pan szydzisz?
— Nie, panie. Ja  robię rachunek, 

ale nip tamten wiekowy, a ten... zwy 
kły, który się zapisuje w książce — co­
dziennej.

— I pan się śmieje?...
— Muszę. Pański ideał to rzecz pa­

pierowa, lub naciągnięta, dowolna de- 
dukcya z tego, co leżąc w grobie, me 
może protestować... A życie, to — co 
innego. W życiu potrzeba przedewszyst 
stkiem po chamsku mocnej i bezczel­
nie bezwzględnej—pięści...

Człowiek miękki gorąco zaprzeczał.
Człowiek twardy, z szyderczym pół­

uśmiechem, tak mówił:—
— Nie lataj pan nad obłoKam.i! . 

Spróbuj waszmość swoje zasady, swoje 
ideały i umiłowania postawić jako 
miernik w sądzeniu ludzi i rzeczy, a 
my nazwiemy pana hypokryią, łgarzem, 
lub dyplomatą, wyzyskującym wznic 
słe hasła dla celów osobistych. Zanad­
to przywykliśmy do roboty — kułaka... 
W głowach naszych nie może się po 
mieścić, aby żyjący nasz brat mógł 
ideał realnie w piersiach nosić i rze­
telnie, bez pobocznych myśli, w czyny 
go wcielać... My takich, jak pan zno­
simy i tolerujemy, o ile milczą i speł­
nieniu codziennych naszych zbrodni 
nam nie przeszkadzają... Ale podnieś 
pan głowę i otwórz pan usta, a my i 
głowę pańską zniżymy i usta zakneblu­
jemy.

— Tylko, dodał zjadliwie, nie myśl 
pan o męczeństwie . My nie tworzy­
my dzisiaj męczenników, my ludzi dla 
nas niewygodnych spychamy popro- 
stu — do błota... Ogromnie dobrze o- 
pisał to pewien niepośledni człowiek, 
który przez całe życie żył prawdą i u- 
marł w nędzy... Był holendrem, n a­
zywał się Multatuli...

W yjął z kieszeni książeczkę noteso­
wą, poczem, zwróciwszy się do czło­
wieka miękkiego, tonem, w którym 
brzmiało nietylko szyderstwo, tak czy­
tał.

„ . . . . Mniemają, że ubliża ci się, 
publiczności, sądząc, że podobnie, jak 
żydzi, byłabyś ukrzyżowała Chrystusa... 
Ty byłabyś uczyniła z Niego parobka, 
w jakimś kramiku... Nieprawda?... By- 
ła-byś czekała, aż miał by żonę i dzieci, 
by cierpiał głód... iżby patrzał na to 
i ukorzył się przed tobą. To cios pe­
wniejszy—nieprawda?... Na słowa: „Bia­
da ci, Jerozolimo!' posłała-byś Mu od­
powiedź przez usta woźnych sądowych: 
kazałabyś Mu patrzeć, jak sprzedają 
sukienki Jego dzieci, a ciężki to widok 
dla ojca!.. To cios pewniejszy, głęb­
szy, dłużej boli, niż parę godzin kona­
nia—nieprawda?..."

— Takim jest świat. Życie robi się 
kułakiem, a ideały,.. Mój panie drogi!... 
Nawet ks. Bismarck lubił czasem „po­
czytać" — Zasady Etyki... Z kazdaic 
w kościołach i kirchach pruskich pou­
czano z namaszczeniem o miłości oliź- 
niego, podczas gdy w Poznańskiem pra­
cowały—łozy... I wszystko było w po­
rządku... Bo według kodeksu życia — 
„nasz bliźni', to — „człowiek nam po­
trzebny"... Należy kochać tych, którzy 
dla naszej wygody—nie potrzebują być 
zmiażdżeni

Rozeszli się...
Człowiek miękki był smutny... 
Człowiek twardy poszedł swoją dro­

gą i także nie był wesoły...
Czarny Jegomość.

Z e  w s p o m n ie ń
o W y s p ia ń s k im .

Z czasów szkolnych ś. p. Wyspiarskiego opo 
wiadają dawni jego koledzy następujące zd: 
rżenie.

W VII klasie gimnazyum św. Anny dostał 
Wyspiański od profesora języka niemieckiego 
Melina, jako temat domowego wypracowania 
(Hermana i Dorotę*.

W domu zwróciło uwagę o'oczenia jego nie 
lwykłe ślęczenie nad zeszytom.

— Cóż ty tak piszesz, Stasiu?—zapytał ojciec.
— cHermana i Dorotę*.
— Kazali wam streścić pewnie?
— Tak, i piszę pieśń X-tą.
— Jakto dziesiątą? Wszak Goethe napisał 

tylko dziewięć?
— To tez ja piszę dalej.
— Ty uzupełniasz Goethego?
— A Goethego.
— Po niemiecku?
— A po niemieckul
— Może wierszem?
— A wierszem.
W gorączce natchnienia i an,muszu poetyc­

kiego przyszły autor (Nocy listopadowej* wykoń 
czył pieśń X -ią i, jako domową pracę, oadal pro­
fesorowi, niespokojny o swe dzieło i dumny 
niego zarazem.

Po kilku dniach wchodzi Molin, cerber Par­
nasu germańskiego.

— Jakto, śmiałeś, bratku, do Goethego się 
dopasować? Dam ja ci tu wymyślanie dziesiątej 
mnzyl Odpowiesz mi całą gramatykę niemiecką, 
azehy ci nie przyszło do głowy drugi raz nic po­
dobnego.

Ale Molin na szczęście nie zdołał złamać 
pióra genialnemu siódmoklasiście tym dziwnym 
wymiarem sprawiedliwości pedagogicznej. Gra­
matykę niemiecką Staś Wyspiański zdał, ale od 
ebwili Molinowskiego wyroku stał się bardzo 
nieufnym i swe poetyczne próby szczelnie zamy 
Lał nawet przed najbliższymi mu duchem kole­
gami, którymi byli Kazimierz Tetmajer i Lucjan  
Eydel.

K R O N I K A .

—  Z powodu przypadającego w po­
niedziałek świąta Niepokalanego poczę­
cia N. M. P. następny numer pisma na­
szego wyjdzie we środę dnia 10 gru­
dnia.

—  I  kij. Rz. Kat. Tuw. dobroczyn­
ności. bu . 8 grudnia z powodu uro­
czystego nabożeństwa w dzień święta 
Matki Boskiej—posieuzenie poniedział 
kowe w południe pań kuratorek wespćł 
z zarządem w lokalu Tow. dobroczyn­
ności nie będzie miaio miejsca. Sam 
zarząd jednakże zbiera się tegoż dnia 
dla obrad o zwykłej 71/2 godz. wieczo­
rem.

Święto dzieci. Od zarządu Tow. Do­
broczynności otrzymujemy następującą 
odezwę z prośbą o umieszczenie: 

„Gwiazdka w górze zaświeci 
A z nią radość dla dzieci.

Ale czy ula wszystkich? Pomyślcie 
o tem, dziateczki kochane, te, dla któ­
rych od dawna już rocbice, krewni, 
znajomi gotują moc niespodzianek; po­
myślcie o tych wszystkich, które ma­
jąc jednakie z Wami prawo i pragnie­
nie do radości, zawsze tylko pragnąć 
muszą, bo ich rodzicom ledwie na ka­
wałek chleba wystarcza; więc posłu­
chajcie głosu waszych dobrych sordu 
szek, który na pewno mówi „podziel­
my się“ i uproście rodziców, by Wam 
o jedną zabawkę mniej kupili, a osz­
czędzone na własnej przyjemności ko­
piejki, oddajcie dla zrobienia uciechy 
najbiedniejszym. Niech i dla nich ra 
dość zaDłyśnie, a wam, dziatki kocha­
ne, jakże miło będzie pomyśleć, że za 
Waszą przyczyną różni Jankowie, Sta­
siowie, Józie, Zosie cieszą się i będą 
cały tok wspominały len wieczór ra ­
dosny. „Dziennik Kijowski‘‘ otwiera 
listę ofiar na ten cel, pośpieszcie z 
Waszymi darami, i nie krępujcie się 
ich zawartością,

wedle stawu grobla, 
wedle możności ofiara, 

a każda jednano miła będzie Temu, 
który w serduszkach waszych miłość 
bliźniego wyczyta."

— Walne zgromadzenie. Dziś o go­
dzinie 4-ej po południu odbęazie się w 
lokalu P. T. G. (Luterańska 32) walne 
zgromadzenie jego członków, prawo 
mocne buz względu na ilość zebranych

—  Z Paiskiego Towarzystwa Kolonii 
Letnich. Walne zgromadzenie Polskie­
go Towarzystwa Kolonii Letnich odbę- 
dżie się nieodwołalnie w poniedziałek 
b b. iii. o godz. 7 wieczorem w małej 
sali „Ogniwa".

Z powodu mającego się odbyć o go­
dzinie 8-ej odczytu p. Krzywickiego, 
początek zebrania punktualnie o go 
dżinie 7-ej.

i—  Odczyty p. Krzywickiego. W po 
niedziałek dn. 8 grudnia i we wtorek 
dn. 9 grudnia odbędą się urządzone 
staraniem Związku równouprawnienia 
kobiet odczyty p. L. Krzywickiego na 
temat: „Kwestya kobieca" 
oblicze moralne".

—  Ze Związku równouprawnienia ko­
biet. W piątek 5 b. m. w lokalu T-wa 
wzajemnej pomocy osób pracujących 
odbyło się walne zebranie członków 
Związku równouprawnienia kobiet pol­
skich. O przebiegu dyskusyi, w po­
czątkach zebrania burzliwej, podamy 
szczegółowe sprawozdanie w następnym 
numerze. W końcu zebrania odbyły 
się wybory członków zarządu. Wyszły 
z urny panie S. Czarnecka, A. Brzo­
zowska, M. Hulanicka, Zofia Duszyń 
ska, oraz p. W. Rogowski. Wybór 
między dwiema ostatniemi kandydat 
kami z powodu ich nieobecności nie 
został ostatecznie rozstrzygnięty.

— Koncert. We wtorek dn. 9 grud­
nia w sali klubu kupieckiego odbędzie 
się koncert profesora miejscowej szko 
ły muzycznej Jul. Pulikowskiego.

W koncercie przyjmie także udział 
utalentowana artystka, uczenica kon 
serwatoryum paryskiego—Minua Meiel- 
mkowa.

i „Nasze

— UJĘCIE ANARCHISTÓW - KÓMUNI 
STÓW. Po mieście znów zaczęły się rozchodzić 
listy od różnych wyiudzaczy z żądaniem pienię 
dzy Da potrzeby canar :histów*. W d. 5 grudnia 
jedna z takich organizacji wyiudzaczy wpadła 
w ręce policji. Kupiec z ul. Aleksandrowskiej, 
Byk, otrzymał przed paru dniami list z żądaniem 
przygotowania 2,000 rb. i przyniesienia ich w o- 
kreślonej godzinie na plac Aleksandrowski. Tu, 
obok gimnazjum miał czekać (anarchista* z pa 
kincikiem n guzika palta. O liście Byk powiado­
mił policyę, ta zaś ostatnia nrządzila na anar 
chistów zasadzkę. W oznaczonym czasie, punk­
tualnie bardzo, zjawili się ob ik gimnazjum dwaj 
mężczyźni, z których jeden miał [ rzewieszoną na 
guziku paczkę. Policja W jednej chwili ich oto­
czyła i, zanim się ci zdołali opamiętać, zaare­
sztowała ich. Jeden z anarchistów odmówił po­
dania swego nazwiska. Znaleziono u niego notes 
ze spisem uazwisk <nfiar* an irchistów-komuni- 
stów, oraz listę składek na rzecz posłów do 2-ej 
Dumy Drugi zaaresztowany podał sie za I. Mi 
chajłowskiego. Znaleziono u niego nabity rewol­
wer systemu cYelodogue*. Oprócz tego polieya 
doi onała jeszcze rewizyi w |ednem mieszkauiu, 
gd/ir znaleziono nowe kompromitujące dokumen- 
,V, pieczęć organizacji anarcbistów-knmunistów. 
Żaaresztowano przy tem jeszcze 4 osoby.

— ZAARESZTOWANIE AFERZYSTY. 0- 
negdaj polieya śledcza schwytała D. Autszyllera, 
który oszukał p. Helenę Weyksza. Sprawa pole 
gała na tem, że oszust, podawszy się za pełm>- 
mocn ka hr. Montrezora, zap.oponował p. W. 
miejsco kasjerki w majątku hrabiego M. P. Wey 
ksca przyjęła ofertę i wniosła (pełnomocnikowi* 
800 'b. kaucji. P. Autszyller oczywiście wziął 
pieniądze i... więcej się nie pokazał. Był io na­
turalnie samozwańczy pełnomocnik hiabiogo. 0 -  
szukana zwróciła się o Dbtnoc do policyi i ta 
zaaresztowała oszusta.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Boryso 
wowej, przy ui. Sttpanowskicj N -r 9, skradziono 
ubrau za 40 rb.

Okradziono mieszkania adwokata Swieszniko- 
wa przy ni. Instytuckiuj i urzędnika pocztowego 
I. Kozłowa, przy Andrzejowskim Zjeździe N-r 28.

Z biura (międzynarodowego T-wa wagonów 
sypialnych* skradziono pnszkę ofiar na Pogoto 
wie. Zawierała ona kilka rubli.

— POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł p.dear 
w jedneni z mieszkań domu N-r 8 przy ul. Nab. 
Nikolskiej. Ogień prędko został siłumiuny.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdaj na ul. 
Nikolskiej robotnik z warsztatu intendentury na­
jechał na niejaką Abramową, która oduiosła po­
tłuczenie lewej ręki.

— STRZELANINA. W dziedzińcu domu N-r 
25 przy ul. W. Pudwaloej, Aleksander Cio^h, za­
czął onegdaj strzelać do wydry, należą ej do p 
Maryi Zybtrgowij. Ani razu i ie trafił, ale po­
mimo tu polieya spisała protokół.

Z SĄDÓW.

Zagadkowe zabójstwo.
Kijowski sąd okręgowy z udziałem sędziów 

przysięgłych rozpatrywał w tych aniact sprawę 
iwana Kondratienki (lat 17) i Iwana Iwanowa 
(lat 18), oskarżonych o zabójstwo Iwana Dncha- 
uowa. Według amu oskarżer.ia do tego ostatnie­
go o godz. 2 ej w nocy dnia 26 kwietnia 1907 
roku poueszło na Kreszcżatikn dwóch (sutene- 
iów». Zapytany o nazwisko, Dnehanow wymie­
nił je, poczem nieznajomi zadali mn nożami kil­
ka ran w piersi i piecy, które spowodowały 
śmierć prawie natyunmiaslową. Szereg świad 
ków ze świata pouejrzanych indywidynów daje 
tak chwiejne zeznania, iż sędziowie przysięgli 
po krótkiej naradzie wynieśli werdykt, uniewin­
niający obu podoądnycb.

Za włóczęgostwo.
Onegdaj kijów iki sąd okręgowy rozpatrywał 

bez ndziaiu sędziów przysięgłych sprawę Alek­
sandry Swiesznikowej, oskaiżanej o zamieszkiwa­
nie w mieście bez dowodów legitymacyjnych, 
oraz o włóczęgostwo. Parę tygodni temu kijow­
ski sąd woje.ino-okręgowy ..kazał ją na 2 lata i 
8 miesięcy ciężkich robót za ndział w ekspro- 
pryacyi, dokonanej w sklepie Nojdicza. Obecnie 
Swiesznikowa została skazana za włóczęgostwo 
na 4 miesiące więzienia, a następnie na zesłanie 
do gub. irkuckiej.

KRONIKA K O L S K A

— Zakaz odczytów. Władze zabroniły dal­
szych odczytów p. S. Pivara (Anglia . Polska*, 
które miały Dyć  wygłoszone w sali techników w 
Warszawie.

—  Mapa etnograficzna Chełmszczyzny. Głów­
nym (jowodcm rzeczowym, potwierdzającym ko­
nieczność wyłączenia Chełmszczyzny z Królestwa 
Polskiego, ma być opracowywana przez chełm­
skie bractwo prawosławne mapa etnograficzna. 
Szkic tej mapy obejmuje powiaty: chełmski, kra­
snostawski, hrubieszowski, zamojski, tomaszowski, 
radzyński, sokołowski, konstantynowski i bialski. 
Sporządzenie mapy etnograficznej" odbywa się w 
ten sposób, że szkic jej rozesiano wszystkim pa­
rafiom prawosławnym, oraz członkom rractwa i 
ci oznaczają skład Inaności w swoich miejsco­
wościach. Do udziału w tej pracy powołano nau­
czycieli, naczeluików powiatów, dyrekcje nauko­
we i t. p.

—  Ustąpienie rfFóf. Tarnowskiego. Z Krako­
wa donoszą, że profesor Stanisław Tarnowski ma 
zamiar ustąpić z katedry, z której przez lat 30 
wykładał literaturę poli ką młodzieży uniwersy­
teckiej.

—  Kary prasowe. Kilka pism warszawskich, 
w tej liczbie (Tygodnik Ilustrowany*, (Głos W ar­
szawski*, (Nowa Gazeta*, (Przegląd Poranny*, 
• Scena i Sztuna*, zostało skazanych na kary 
pieniężne od 25 do 100 rb. za pomieszczenie 
sprawozdań o wystawieniu (Nocy listopadowej* 
Wyspiańskiego w Kranówie.

O F I A R Y
-o—

W redakcyi (Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na rzecz kij Rz.-Kat. T-wa Dobroczyanoścl:
P. Andrzejowski Józcfat na Joroczną listę, uwal­
niającą od iyczeń i powinszowań Noworocznych 
1 rb.

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

Na zasadzie wiadomości, otrzymanych przez 
kijowskie biuro wszechrosyj-skiego związku cu­
krowników z 242 cukrowni (z 55 wiadomości me 
otrzymano) dane co do ptodukcyi tegorocznej 
przedstawiają się w następujących cyfrach. Z 
ogólnej liczby 443,655 dziesięcin buraków na 
plantacjach rzeczonych uti.rowni wymarzło oko­
ło 20 tysięcy dziesięciu. Po 15 listopada wyko­
pano według tychże daoych 444,6 mii. pudów 
buraków, z czego przypuszczalną ilość cukru 
obuczonu ud 61,5 mil. pudów. Ponieważ 35 cu­
krowni, które danych nie przedstawiły, obftczaly 
produkcję buiaków w swych plantacjach na 
59,7 mil. padów, ćo stanowi cukru 7,8 mil. pu­
dów, to przypuszczalną iluść buraków w kampa­
nii bieżącej można obliczać na 584,3 mil. pudów 
i cukru z nich 69,3 mil. pndów.

Wogóle w chwili obecnej uwagę sfer zainte­
resowanych absorbuje nie rynek i kwestye co­
dzienne kampanii bieżącej, lecz jutrzejsze wzno­
wienie narad petersburskich co do obniżenia cen 
cukru, pod przewodnictwem naczelnika głównego 
zarządn podatków niestałych. S esje  paździeiui 
kowe w tej kwestyi zostały, jak wiadumo, odło­
żone, wskutek życzenia cukrowników. W sfe­
rach przemysłowych uważano, iż zeszłe narady 
ze względu na brak przedstawicieli cukrownictwa 
z Królestwa Polskiego, oraz przedstawicieli ZjA 
zdów reprezentantów przemysłu i Landlu, nie 
mogły wziąć na siebie odpowiedzialności w roz­
strzygnięcia tej, tak palącej w chwili ohbcuej, 
kwestyi.

Clou zeszłych narad było postawienie przez 
przedstawicieli petersburskiej giełdy herbacianej 
i owocowej na ostrzu nuża kwestyi reglamentacji 
cukrowej i zniesienie takowej, jako con d itio  s i ­
ne gna non  obniżenia cen tego produktu. Sfe­
ry imkrownicze mają nadzieję, iż dlr wszech­
stronnego rozpatrzenia tak doniosłej zarówno dla 
konsumentów, jak i producentów kwestyi do 
udziału w teraźniejszych naradach, powołani bę­
dą przedstawiciele wszystkich zainteresowanych 
przemysłowych i handlowych kół w państwie.

W usposobieniu rynku miejscowego tydzień 
ubiegły zaznaczył się pewnem ożywienie; i w 
obrotach oraz tendencją nieco zwyzkową. Zapo­
trzebowanie głównie na grudzień—styczeń po
3 rb. 99 kop. — 4 rb. 05 kop za pud golowego 
kryształu. W ostatnich dniach notowano nastę­
pujące znaczniejsze tranzakeye: 1) 15,000 pudów 
st. Ponemocka na grudzień oo 4 rb. 5 kop. (To­
warzystw o Ozarn.im.u — J. Hopnerowi); 2) 10,5u0 
pud. st. Kalinówka na grudzień po 4 rb. 1 kop. 
(bar. Kaban — Kojfmanowi); 3) 7,500 pudów 
st. Monasteryszcze po 3 rb. 99 kop. na grudzień 
(Dum handl. cKlejne i s-ka* — Kojfmauowi); 
4) 2u,200 pud. st. Trościaniac na grudzień po 4 
rb. 2 kop. (Tow. (Sachar' — Aleksandrowskie­
mu T-wu); 5) 15 000 pud st. Krzyżopol na 
grudzień po 4 rb. 5 kop. (cukrowni S >kołów — 
spekulantowi); 6) 2 0 ,0 0  pudów st. Pohrebyszrze 
na grudzień — styczeń po 4 rnb. (Tow. Skomo- 
roszki—spekulantowi) 7' 20,000 pud. st. Gratów 
na grudzień—styczeń po 4 rub. (E w o Bugajów 
skie—spekulantowi); 8) 7,5uO pud. st. Olszanica 
na grudzień po 4 rub. (cukr. Łnczańska— Mirki 
nowi); 9) 12,000 pudów st. Rzewuska, natych­
miast po 3 rnb. 97 / ,  kop. (tow. akc. cul.r Po- 
hrebyszcze— Wogau); 10) 55,u00 pud. st. Rudnica 
na styczeń — laty po 4 rub. 12 % kop. (T-wo 
Berszadzkie — Aleksandrowskiemu t-wn); H ) 
45,000 pud. st. Roskoszówk. na styczeń—luty po
4 rub. 7 V2 kop. (T-wo Udyckio—Aleksandr. 
T-wu) 12) 13,500 pud. st. Wołoczyska natycb 
miast po 4 rub. (M irkin- Petersb. bankowi Mię­
dzy n.ir.); 13) 150,000 pud aa nrndzień—styczoń 
st. Trościauiec i Kiernasówaa po 4 rub 5 kop. 
(Hr. M. Sobański —ad,o. t-wa odeskiej cukrowni). 
Świadectwa cesyjne; 41,000 pudów po 87 % kop. 
do 31 sienu ia  190C r. (właściciel cuitrowni -  
A. Łukackiemu )

Ostatnie wiadomości.

Z Koła Polskiego. Ostatnie posiedze­
nie Koła polskiego w Wiedniu wypeł 
nlły przeważnie obrady w sprawie 
bośniackiej. Ta część posiedzenia była 
poufna.

W drugiej części zaimowano się spra­
wą upoważnienia rządu do uregulowa 
nia stosunków handlowych z państwa­
mi bałkańskiemu Część mówców — 
zwłaszcza posłowie miejscy — oświad­
czyli się zs tą ustawą.' Posłowie wiej­
scy oświadczyli się przeciw niej, a po 
seł Olszewski wniósł o jej odrzucenie.

M.nister Abrahamowicz prosił o u- 
chwalenie tej ustawy i wskazał na

grożący § 14 w razie odrzucenia tej 
ustawy.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono prze­
kazać ię sprawę kemisyi parlamentar­
nej.

Biskupstwo katolickie w Czerniowcach.
Dzienniki wiedeńskie donoszą o bli­
skim rzekomo utworzeniu biskupstwa 
katolickiego w Czerniowcach. Rokowa­
nia między urzędem spraw zag*'anicz- 
nycn i Kuryą rzymską są podobno na 
ukończeniu.

Rokowania austryacko-tureckie. „Voss. 
Zig." donosi z Konstantynopola: W ro­
kowaniach austryacko - tureckich do 
tej pory jeszcze nie wymieniono z ża­
dnej strony sumy, którą Austrya ma 
zapłacić Turcyi za Bośnię i Hercego­
winę. bojkot trwa dalej i widoczny 
jest w tej sprawie wpływ ambasady 
angielskiej.

Według informacyi „Beri. Lokal 
Anz.“, bojkot będzie trwał poty, póki 
rokowania Austro-Węgier z Turcyą nie 
dadzą widocznie korzystnych rezulta­
tów dla Turcyi. Angielski konsul w 
Haifu czynnie propagował bojkot towa­
rów austryackich. Ludność urządziła 
mu owacyę.

Sprawa kreteńska. Poseł grecki w 
Berlinie, Rangabć, oświadczył, że spra­
wa kreteńska będzie uregulowana w 
ciągu najbliższyrn miesięcy. Cztery 
mocarstwa przyrzekły przeprowadzić w 
tej sprawie rokowania z Turcyą i 
przedstawić następnie wynik układów 
komerencyi międzynarodowej do za­
twierdzenia. Idzie o zupełne wcielenie 
Krety do królestwa greckiego. W cza­
sach ostatnich także Niemcy i Austrya 
oświadczyły rzekomo, że zgadzają się 
na akcyę, podjętą przez zaprzyjaźnio 
ne z Grecyą mocarstwa i że uznają 
konieczność połączenia Krety z Gre­
cyą.

Sprawy wschodnie. Do Belgradu z Kon­
stantynopola powrócił Novakowić i złożył 
ministrowi spraw zagranicznych wyczer­
pujące sprawozdanie o wyniku swej 
misyi. Po południu przyjął go król na 
dłuższem prywatnem posłuchaniu.

„Stampa* donosi, że serbska rada 
ministrów zajmowała się dn. 4 b. m. 
żądaniem ministra wojny udzielenia 
mu nowego kredytu na zbrojenia 'w 
sumie 11 milionów denarów.

Dziennik „Servetij Turmm" donosi, 
że w poniedziałek ubiegły w nocy do­
konano włamania do pałacu następcy 
tronu. Wypadek ten nie ma tła poli­
tycznego.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.

Posiedzenid z dn. 5 grudnia.

(dokończenie).

Baron Meyendorf oświadcza, że w 
przeciągu dwudziestu lat dokładnie wy- 
studyował ustawodawstwo rolne: Ża- 
doa reforma włościańska nie posiadała 
tak szeroko pomyślanego i śmiałego 
programu, jak  reforma z 1861 roku; 
ale pom mo najszlachetniejszych zamie 
rzeń, żadna reforma urządzeń rolnych 
nie doznała takiego niepowodzenia. W 
prawodawstwie rosyjskiem o zaopatrze­
niu włościan w grunty wszystko jest 
odrębne, wyróżniające się i oryginalne. 
Nadział włościański istnieje w państwie 
rosyjskiem, jako osubny ustrój, i należy 
dziwić się, że nie ma on jeszcze własnej 
swej floty, swego wojska. Całe pra­
wodawstwo rosyjskie natennione jest 
myślą całkiem obcą prawu własności 
i przesiąknięte duchem prawa publi 
cznego. Ci, którzy twierdzą, że projekt 
prawa, odrzucający zagrodę włościań 
ską, czyli raczej własność rodziny wło 
ściańskiej, że projekt ten dąży do eks- 
propryacyi i stwarza zasadniczy prze­
wrót, ci wszyscy bardzo się spóźnili 
ze swojem twierdzeniem Zagroda wło­
ściańska prawnie już została zachwia­
na w chwili zniesienia zobopólnej po 
ręki i arlykułu 22 ustawy o dowodach 
legitymacyjnych, wskutek czego go 
spudarze zostali puzbawieni prawa zmu­
szania do pracy swycd domowników. 
Własność rodzinna nie je s t instytucyą, 
dającą się określić z punktu widzenia 
prawa cywilnego. Właściwie była ona 
organizacyą władzy; zaś głowa rodziny 
do pewnego stopnia funkeyonował, ja 
ko delegat władzy, nadanej mu przez 
prawo, a nie wypływającej z jego pry­
watnego prawa do ziemi. (Okrzyki 
„brawo"). Wraz ze zniesieniem poręki 
wzajemnej dla społeczeństwa przestała 
istnieć podstawa wtrącania się do go­
spodarstwa osób prywatnych. Wtedy 
w odpowiednim czasie powinniście by 
li protestować (oklaski w centrum). 
Wtedy wydany został ukaz o zrówna­
niu praw włościan z prawami innycn 
stanów. Wasz ideał własności rodzin 
nej uznaję jako ideał szczęścia o 
gólnego na gruncie odrębnego ustawo 
dawstwa rolnego. Ale w tym wypadku 
musielibyście nadać gospodarzom od­
rębne prawa, sięgające znacznie dalej, 
niż prawa poszczególnych zarządzają 
cych; powinniście dać im prawa przed 
stawiciela związku, zagwarantowane 
nie prawem prooesualnem, lecz pomocą 
i współudziałem władzy wykonawczej.

Dopóki tego nie uchwalicie, wasza 
własność rodzinna pozostanie na papie­
rze i żaden gospodarz nie potrafi zmu 
sić do współpracy na tej wspólnej po­
siadłości rodzinnej k tóregokolwiek 
członka swej rodziny. (Oklaski na pra 
wicy i w centrum). Wszelkie pra\ia 
gromad o nadziale ziemi, potwierdzo 
ne aktami własności, posiadają tylko 
z pozoru cechy prawa właśni ści; w 
gruncie rzeczy gromady są osobami 
prawnemi prawa publicznego które o- 
barczono pewhymi obowiązkami i któ­
rym udzielono pewnych kompeiencyi 
Za tymi aktami rolnymi kryje się cała 
organizacya władzy jednostki samo 
rządnej w sferze stosunków rolnych 
Całe powyższe prawodawstwo stworzy­
ło państwo. Osoby prawne którym 
nadano te prawa w wielu wypadkach 
najzupełniej były zależne od tejże w ła­

dzy państwowej i z tego powodu o- 
becue wdanie się prawodawstwa w po 
wjższe stosunki nigdy i pod żadnym 
względem nie może być łączone z po­
jęciem o ekspropryacyi. (Oklaski na 
prawicy i na ławach centrum).

Z punktu widzenia prawnego jest to 
dla gromad gminnych, zmianą ich kom- 
petencyi, a dla gospodarzy rozszerze­
niem piaw.

Na zakończenie mówca zbija obawy 
iż pod wpływem alkoholizmu ludność 
wiejska może wyzbyć się ziemi. Nad­
mieniając o rozprzedaniu grantów basz- 
kirskich, uważa, że w przyszłości nale­
ży zapobiegać podobnym wypadkom. 
(Oklaski).

Po mowie Meyendoria przyjęto wnio­
sek o ograniczaniu przemówień posłów 
do 10 minut.

Poseł Marków uważa siebie za gorą- 
cfgo zwolennika prawa z dnia 9 listo­
pada, lecz obawia się, ażeby wykonaw­
cami jego nie siali się ludzie zbyt gor­
liwi, w rodzaju hrabiego Arakczejewa, 
itórzyby chcieli prawo to wprowadzić 
w życie za pomucą kijów.

Timoszkin uważa, że on wyszedł z 
udu, a dla tego nie ma potrzeby przy- 
porhlebiać się ludowi. Tacy jak hr. 
3obry> skij II wysługują się samym so­
sie i rządowi konstytucyjnemu.

Obrazcow również oświadcza, że nie 
ma zamiaru przypochiebiać się; nie 
wypowiada też mów urzędowych dla 
zdyskontowania weksli na 4 mil. rub 
(Oklaski zagłuszają dalsze wyrazy 
mówcy.

Kropotow stwierdza, że w stosunku 
doń hr. Bobryuskij nie powiedział 
srawdy.

Wniosek Chomiakowa o wysłaniu te- 
egramu do Najjaśniejszego Pana z po­
woda Jego imienin przyjęto hucznymi 
oklaskami.

Posiedzenie zostało zamknięte o g, 6 
minut 12.

NastępDe posiedzenie odbędzie się 8 
grudnia.

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 5 grudnia.

Posiedzenie otwarto o godzinie 2-ej 
m. 15.

Przewodniczy Akimow.
Sekretarz oznajmił, że projekt prawa

0 wynagrodzeniu za gaszenie pożarów 
leśnych został Najwyżej zatwierdzony. 
Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisyi finansowej w sprawie nowe' 
pożyczki. Komisya większością wszy­
stkich członków prawicy przyjęła u 
chwralony przez Dumę projekt prawa o 
pożyczce.

Minister finansów  w długiem prze 
mówieniu motywował konieczność za­
ciągnięcia pożyczki na umorzenie 5% 
obl.gacyi skarbu państwowego z r. 1904
1 na pokrycie nadzwyczajnych wyda­
tków preliminarza na r. 1909. Wyka­
zuje on, opierając się na cyfrach, że 
niema żadnycn funduszów na pokrycie 
obiigacyi z r. 1904 w kwocie 300,000,000 
rb. Co się zaś tyczy drugiej części o 
peracyi kredytowej w kwocie 150,000,000 
rb , to tę minister uznaje za niemożli­
we i niepożądane oddzielać od pier­
wszej, ponieważ jakkolwiek nie ustano 
wlono jeszcze dokładnie wysokości de­
ficytu, niema jednakże wątpliwości, że 
wyniesie on właście 150 mil. rb. Pre­
liminarz zaś, zdaniem ministra, je s t u 
łożony tak starannie, że nie może być 
mowy o żadnych niespodziankach.

Po przemówieniu Wasiljewa, który 
w imieniu grupy akademickiej posta­
wił vrniosek, by uchwalić obecnie tylke 
3C0 mil. pożyczkę, a uchwalenie poży­
czki 150 mil. odroczyć do czasu roz­
patrzenia przez instytucyeprawodawcze 
nowego preliminarza i po mowie Sta­
chowicza, zabrał ponownie głos minister 
finansów, odpowiadając na zarzut Sta 
chowicza, czy rada postąpi słusznie u 
chwalając pożyczkę bez rozważenia jej 
warunków. Minister wykazał, że wa- 
warunki pożyczki określone są z tytu­
łu rządów Najwyższych? Następnie 
Rada przyjęła jednogłośnie projekt pra­
wa. Po przerwie uchwalono na wnio­
sek Szmemana utworzyć specyalną 
komisyę, złożoną z 15 członków dla u- 
przedniego rozpatrzenia kwestyi zam­
knięcia porto franko  we Włudywosto- 
ku. Następnie Rada Państwa zatwier 
dziła projekt prawa o instytucyach po­
prawczych dla małoletnich, ponownie 
zredagowany przez komisyę inieyaty 
wy prawodawczej. O g. 6-ej m. 10 po­
siedzenie zamknięto. Następne pasie 
dzenie dn. lo grudnia

Petersburg -  Gubernator 
ir. Ignatjew, otrzymał g odnJ 
wistego radcy stanu.

Odesa. — 'W lokalu giełdy 
narada eksporterów połudn 
skich, w kwestyi niepra?) 
hamburskiej analizy ziarna, 
dzie rozważano kwestyę, cż; 
przyjąć udział w konferencyi 
skiej w dn. 9 grudnia Wl 
postanowiono wziąć udział 
rencyi.

Wilno. — Izba sądowa, z 
przedstawicieli stanów, w sprawie 
ku na poleskich kolejach żelazr 
1905 r., vydala wyroK, na mo»i 
rego 10 osób skazanych zostało 
dzenie w twierdzy w różnych] 
nach ed 1 roku do 3-ch.

Troki.— W miasteczku „WysoŁ 
wybuchł pożar; pastwą płomiei 
5 0  domów, w tej liczbie wielęj 
prywatnych i SKlep monopolom 
w ludziach niema. Wiele roi 
stało bez dachu nad głową.

Petersourg. — Komisya dl 
spraw komunikacyi wniosła 
trzenia na ogóinem posiedzenij 
referat, dotyczący projektu 
przedłożeniu terminu funkcyc 
czasowych instytucyi i eiatof 
sterstwa komunikacyi.

Komisya zmniejszyła kredyt 
rb. i skasowała od dn. 1 styczi] 
r. stanowiska członków rady , 
komunikacyi, naznaczanych p„ 
dzę najwyższą, członków od ' 
wydziałów w zadzie "do spraw kol 
wych uraz niektórych komitetów.

Zamiast, skasowanych slanowisj 
misy a zdecydowała włączyć do sj 
rad i komitetów przedstawicieli 
sterstw bez udzielania im wynagj 
nia.

Berlin.—Z Kairu donoszą do „Cs! 
Geselsch.", że otwarcie tureckiag^ 
lamentu obchodzone było urocj 
w całym Egipcie.

„N. D. Allg. Ztg " zaprzecza wi 
mościom pism, jakoby Księżniczka 
torya-Ludwika miała się zaręczyć z kró­
lem Portugalii, Manuelem.

Bern. — Zebranie związkowe wybra­
ło ponownie 7 dawnych radców związ­
kowych. Na prezydenta związku na 
r. 1909 wybrano doktora Neyetwrta.

Paryż.—Fraueya i Hiszpania wręczyły 
państwom, podpisanym na 
ziraskim, identyczne noty 
formuły uznania Mulay-HafU

Wiedeń. — Izba deputowanj 
jąc nagłość, przekazała projel 
o aneksyi wraz z odnośnymi witł 
mi komisyi z 52-ch posłów, 
dyskusyi Kramarz oświadczył, że neo 
slawizm dąży do celów, wprost prze 
ciwległych panslawizmowi. Braterstwo 
równość i wolność—oto podstawy neo 
slawizmu. Pracuje on przedewszyst- 
kiem nad zbrataniem rosyan z polaka­
mi. Neoslawizm jest ruchem ideowym, 
chce on wpływać na kierunek polityki. 
Gdyby neoslawizm potrafił pokierować 
polityką rosyjską w duchu swych za-1 
sad. to okazałby ogromną usługę nie- 
tyiko światu słowiańskiemu, ale całe; 
ludzkości.

Cesarz udzielił audyencyi włoskiemu 
posłowi, księciu Avarno, który mu 
wręczył odpowiedź króla włoskiego na 
zawiadomienie o aneksyi.

Teheran. — Szach zamieszkał w pa 
lacu Ferragadskim, odległym o 8 mil 
od Teheranu. Tam zamierza on spę 
dzić zimę.

Konstantynopol. — W stambulskiem 
więzieniu centralnem wybuchł bunt 
wśród więźniów, którzy żądali wypusz­
czenia ich na wolność z powodu otwar­
cia parlamentu. Więźniowie próbowali 
podpalić więzienie. Jeden z nich został 
zabity, kilku zaś raniono.

Petersburg. — Według dodatkowych 
informacyi, z powodu dnia imienin 
Jego Cesarskiej Mości wydane zostały 
rozporządzenia o zwolnieniu od kar i 
zmniejszeniu takowych, nałożonych w 
drodze administracyjnej w Elizawetpo- 
lu, Zugdidach, Kowmie i Moskwie.

Wiatka.— Zmarł historyk rosyjski We- 
reszi zagiń.

Moskwa.—Została uroczyście otwarta 
wystawa antyalkoholiczna, urządzona 
przez komisyę odczytów ludowych. Po 
nabożeństwie wygłoszono szereg mów 
o znaczeniu wystawy w sprawie walki 
z pijaństwem. Do ministerstwa skar­
bu wysłano telegram z prośbą o wyra­
żenie Najjaśniejszemu Panu uczuć 
wiernopoddańczych.

Jarosław.—Na dyrektora Lyoeum De 
midowych wybrano powtórnie profeso­
ra Czubińskiego.

Tyflis.—W trzech gminach wiejskich 
gubernii zostaną otwarte towarzystwa 
drobnego kredytu, którym będą przy 
znane subsydya zarządu do spraw 
drobnego kredytu. Identyczne podania 
złożone zostały też przez inne gminy 
wiejskie.

Petersburg.— W ciągu doby ubiegłej 
w mieście zachorowało na cholerę 9 o- 
sób, zmarło 8.

Sosnowice.— Wieczorem został zabity 
na uli<y 5 wystrzałami z rewolweru 
strażnik. Morderca zbiegł.

We wsi Łagisza dokonano napadu 
na strażników, jednego z napastników 
aresztowano.

SIELDA ZBOŻOWA

Mikołajów. — Pszonica girk.i a .a, w natu­
rze 9 pud. 30 funi. — 1 rb. 23l/a kop.1, żyto 
w naturze 9 pud 10 funt. — 1 rb. Ol kup.; ję ­
czmień 8072 kop.

Podwałoczyaka — Gryka 82—90 kop.; groch 
zwyczajny 1 rb. 15 kop. — 1 rb. 28 kop.;
groch cWiktorya* 1 rb. 28 kop. — 1 rb. 40 kop.; 
siemię konoplane 99 kop. — 1 rb. 02 kop.; sie­
mię lniane [ rb. 34 kop. — 1 rb. 47 kop.;
koniczyna 89VS kop. — 1 rb. 02% kop.; otręby 
pszenne 57 kop. — 59 kof żytnie 51 kop. -  
61 kop.; pszenica 1 rb. 09 kop. -  1 rb. 18 kop.; 
zyto 90 kop. — 93 kop; jęczmień zwyczajny 90 
kop. — 1 rb. 02 kup.; owies zwyczajny 70 
kop. — 77 kop.; mak niebie -ki 1 rb. 91 kop. — 
2 rb. 30 kop.; soczewica 77 kop. — 1 rb 28 
kop.; kukurydza 70 kop.—83 kop.

W arszaw a—Usposobienie rynkn słabe. P sze­
nica 1 rb. 10 kop. — * rb. 13 Kod.; żyto 90 
kop — 96 kop.; owies 76 kop. — 88 kop.

Królewiec. — Owies biały zwyczajny 72% 
kop. — 757s kop.; gryka 94*/J kop. — 98% 
kop.; otręffy pszenne grube 74*/4 kup. — 77% 
kop., drobne 687<i kop — u9*/( kop.; żytnie 
75% kop. — 787* kop; soczewica nowa, wyso­
ka, zielona 1 rb. 10 kop. — 1 rb. 171/ .  kup.; bób 
koński 1 rb. 017,  kop. — 1 rb. 037* kop.; 
groch (Wiktorya* 1 rb. 10 kop. • -  1 rt. 47% 
kop.; siemię lniane 1 rb. 57% kop. — 1 rt. 60*/ł 
kop.; rzepak wysoki 2 rb. 12 '/J kop. — 2 rb 
197/, kop.; mak niebieski 1 rb. 977i kop, — 2 
rb. 1271 kop.

E C H A  Z E  Ś W IA T A .

Proces 10,000 kobiet. W Bilbao, w H.srpa- 
nii, rozpoczął się sensaiyjny proces, któremu pu­
bliczność nadała nazwę cprreesn 10,Ou i kobiet*. 
Na wiosnę r. b. została pi zez sąd w Bilbao ska­
zana na osiem lat więzienia panna Pąjana, która 
zamordowała narzeczonego Kobiety w Bilbao 
zaprotestował! w ten sposób, że nrzez depntacyę, 
złożoną z 6 dziewcząt, wręczyły u..-: 'ęzionej adres, 
podpisany przez dziesięć tysięcy kobiet. Sąd 
karny wytoczył z tego powoda proces ws«:ysii,i2  
kobietom, podpisanym na adresie. Jest io cbyna 
pod wzp ędem liczby obwinionych wyjątkowy 
proces.

S ta ły  ruch balonow. Pod firmą (N iem ie­
ckie Towarzystwo aeronautów* powstało z sie­
dzibą w Frankfurcie, w Berlinie i w Kassel To­
warzystwo akcyjne, które zamierza wkrótce za­
prowadzić w Niemczech stały ruch balonów. W 
■ ym celu ma być zbudowanych 7 motorowycą 
statków powietrznych do sterowania, które będą 
podejmowały regularne podróże, obejmujące 24 
większe miasta niemieckie.
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:ia prowmcyi

junowa na Wołyniu.

tygodniami miejscowy 
'wy kaplicy katolickiej o- 

jsprawozdanie racnunkowe 
swi j działalności 12 list. 

Sl września b. r. Szczegółowy 
^odOw i wydatków podam 
iści Sz. czytelników nieco 

®(az zaś ograniczę się wyłącz- 
Tj  wielce wymownych pun- 
hodu, charakteryzujących na­

pitki.
[suma dochodu wynosi 8,388 
gp. Nieznaczna zaledwie część 
Iz datków zamiejscowych (880 
Iczęść zaś zebranego grosza 

la miejscowe społeczeństwo, 
jfźna suma w wysokości 347 

,-zebrana została za pomo ą 
r owych ofiar. Z przedsta- 
skich i z zabaw spacero- 

l iu  fabrycznym wpłynęło 
lite tu  2,287 rb. 73 kop. 

Łestawieri widzimy, że pra- 
j i ty  ciężar dostarczenia po- 
Ęlunduszu na budowę kapli 
fyłącznie na miejscową lud 
łającą się w znacznej swej 
hrstw zupełnie niezamożnych

Za to też należy się głębokie uznanie 
tym wszystkim, którzy, nie szukając 
rozgłosu lub pochwał, nieśli swój grosz 
wdowi na ołtarz wiekopomnego dzie­
ła. Ludzie, którzy dzielili się ze świą­
tynią Pańską ostatnią pięciokopiejków- 
ką są najhojniejszymi fundatorami na­
szej kaplicy. Ogromnie wymownym o- 
bjnwem jest zebranie przy pomocy 
paru teatrów amatorskich i ogrodo­
wych zabaw sumy stanowiącej pra­
wie trzecią część wszystkich dochodów'. 
Fakt ten powmni dobrze zapamiętać 
ci wszyscy nasi sceptycy, którzy tak 
pesymistycznie i niechętnie traktują 
sprawę urządzenia amatorskich przed­
stawień. Lecz poza zyskaniem grosza 
j '3 t jeszcze wiele innych względów, 
dla których nie powinno się żałować 
trochę wolnego czasu, spędzanego za­
zwyczaj przy zielonym stoliku.

Dumni moglibyśmy być ze swego 
wzniosłego dzieła, gdyby nie ta oko 
liczność, że obecnie daje się zauważyć 
pewna oschłość, obojętność wr stosun­
ku do niewykończonej jeszcze zupełnie 
kaplicy. Kto miał sposobność przed 
rokiem bliżej zetknąć się z naszem 
społeczeństwem, opostrzedz, z jakim 
zapałem garnęło się ono . do pracy, by 
w jakikolwiek sposób przyczynić się 
do -wzniesienia świątyni Pańskiej, 
ten obecnie ogromnie smutne od­

niósłby wrażenie. Rok temu na po­
lu tej wzniosłej pracy łączyli się 
wszyscy w je dną harmonijną całość, 
która dzielnie zwalczała wszelkie prze­
szkody Świadomość wspólnej i celo­
wej pracy zagrzewała wszystkich wprost 
do nadludzkich wysiłków i dzień 16 
września r. z , jako dzień poświęcenia 
kaplicy, r  pisał się złotymi głoskami w 
dziejach naszego miasta. Teraz zaś oś 
się psuć zaczęł). Jesteśm y świadkami 
groźnej korupcyi, która jak ów ras. ze 
swymi włóknami rozpostarła się po ca­
łym organizmie. Przyczyn tego odrę­
twienia należy szukać w naszych wza­
jemnych stosunkach. Nie należy jednak 
tracić nadziei w udzrewienie naszych 
stosunków, co pozwoli za przykładem 
roku zeszłego znów zabrać się społem 
do nowych czekających nas prac.

Y-grek

K hO rilK A  P R O W IN C Y O N A L N A

('/j piHtn i od korespondentóio)
—  Poborowa l.„glko.nedya. Mieszkaniec m. 

Kamieńca W. Szeinbug, miał w r. 18C4-ym 
córkę imieniem Eni-Ides, która wkrótce po uro­
dzeniu zmarła. Z powodu roztargnieni- rabin 
zapisał dziewczynkę do listy męńr-yzn. Dziew­
czynkę pochowano jako Kobietę. W  r. 1900-ym 
w htóiym zmaiła skończyłaby 21 .at, komisya 
poboruwa uznała, że Eni- le s  uchyliła się od

pełnienia służby wojskowej i skazała jej ojca na 
karę 300 rb. Pomimo wszelkich usiłowań 8zein- 
berga kt<?ry starał się udowodnić, że nigdy syna 
nie miał i że Eni-Ides jest imieniem k. biecem, 
kary nie zniesiono. ( ‘ Kij. W .i).

—  Aresztowania. We wsi Zatotynie, pow. 
czerkuskiego zaaresztowano 3 osoby, podejrzane
0 napad na sklep monopolowy we wsi Wergu- 
nach. Aresztu dokonano na mocy wskazówek 
jednego z uczestników napadu, -chwytanego 
wówczas na gorącym uczynku. Jeden z zaare­
sztowanych jest nauczyc elem wiejskim, osobą 
bardzo popularną wśród włościan. Po zaareszto­
waniu pomieiiionych osób w Żobotynie dokonano 
szeregu rewizyi j  włościan miejscowych przy po­
mocy dragonów. N ie dały jednak one żadnego 
rezultatu.

— W Winnicy w czasie rewizyi w mieszka­
nia rządcy ziemskiej stacyi poczt- vej bokserma- 
ua, dokonanej na skutek donosu, znalezione wy­
padków b u syna jego nielegalne druki. Winowaj­
ca, uczeń 4-oj klasy szkoły realnej, został zaa­
resztowany. (*Kij. W .i).

—  Tyfus. W Steblowskim okręgu lekarskim 
pauoje epidemia tyfusu wszystkich rodzajów. 
Lekarz ziemski donosi o 6 7 i u  wypadkach—z nich 
37 brznsznego, 5—plamistego, i 8-in powrotnego
1 17—nieokreślonego. Lekarz prosi o utworze­
nie w Jabłonówce posterunku felczers<iego.

eKor. wł.).

1 ragiczne losy wyprawy polarnej.
Pismo <Globns» podaje nowe szczegóły o lo­

sach wyprawy do biegana północnego Myliusa 
Erichsena. Dwa pierwsze oddziały eksp -dycyi 
pod wodzą Erichsena i porucznika Kocha dosię­

gły północno-wschodniego brzegu Grenlandyi, 
gdiie urządzono magazyn dn. 1-go maja
1907 r. Eiichsen rozstał się z Kochem, aby iść 
ku północy śladami Pearyego.

Miał z sobą żywności zaledwie na dni czter­
naście, p s , r  były óałabione i ledwie poruszały się 
naprzód Śmiały badacz dotarł aż1 do szerokiego 
fio du,, biegnącego ku południowemu zachodowi, 
który przez pomyłkę uwalał za kanał Peary’ego. 
Dopiero gdy doszedł do końca, przekonał się o 
pomyłce i nazwał nowy fiora i/mmarkfiordem. 
Udało mu się tu zabić 21 wołów piżmowych, 
dzięki czemn nzyskal znaczny zapas świeżego 
mięsa Koło przylądka Rigsdar spotaał się przy­
padkowo znown z Kochem któremu ri zkazri,
aLy powrócił na okręi, pizezneczony na kwaterę 
ziiUuwą. Sam natomiast mszył w dalszą drogę 
ku zachodowi, w stronę przylądk" Lodowego.

Zapasy żywności miał już nader szczupłe. Ja­
kiś czas, błądząc i okrążając daleko dla wrócenia 
na właściwą drogę, w dn. 14 czerwca dotarł 
z topognfem Hagouem i gienlandczykiem Bi8n- 
lnndem do przylądka Lodowego Peary’ego. Zmę­
czeni i wyczerpani chcieli powracać, ale że po­
chód po śniegu rozmiękczonym promieniami słoń­
ca przedstawiał dużo .udnosci. postanowiono spę­
dzie lato na Danmarkfiordem i czekać na nasta­
nie mrozów Dnie najstraszniejszej nędzy zmie­
niały się kolejno z dniami ooCtości, g ly  udało 
się zabić, wołu piżmowego. A le w międzyczasie 
musieli trzej podróżnicy poświęcać jednego psa 
pe drugim, aby nie um.zeć śmiercią głodową. 
Wreszcie stracili już u&dzieję ocalenia, myśleli 
tylko o tern, aby rezultaty swych badań zanieść 
d- urządzonego przez się -kładu żywności, gd„ie- 
by je  następnie mogła odnaleźć ekspedycja ra­
tunkowa. pamiętnik spisywany przez tsrbnlunda, 
znaleziony później przy jego trupie i będący je- 
dynem źródłom wiadomości o losie podróżmków 
od czasu rozstaria się z Kochem, roztacza w tre­
ściwych zdaniach rozpaczliwe obrazy.

<Ani odrobiny żywnościl N ie mamy sił iść 
naprzód, a od statku dzieli nas jeszcze 900 Kilo­
metrów*—pisze BrSnlund dn 7 sierpnia 1907 r. 
Następnego dnia, w pogoni za wołem piżmowym, 
dostali się podróżnicy na płynącą wyneę lodo­
wą i musieli przepędzić na niej szesnaście dni. 
Mieli jeszcze tylko 14 psów, których oszczędzali 
ogromnie, w ied ląc dobrze, że po spożycia osta­
tniego nadejdzie katastrofa.

W dn. 19 Dażdziernika Erichren postanowił 
przeciął olbrzymie pola lodowe między górną 
cześc.ą Danmnkfnrdu, a ziemią Lamberta, gdzie 
zmjdował się statek, aby przez to skrócić drogę. 
W ysiłek ten iście heroiczny spowodował zguuę.

Ciemności zimowe jnż się rozpoczęły; podróż­
nicy .posiadali tylke cztery jeszcze wynędzniałe 
pry, namiot i znżyte werki do spania. Ni.! znali 
drogi, siły upuszczały ich ciągib, obawie na no­
gach rozpadało się w strzępy. Mimo to przeby­
wali jeszcze codziennie siedm i pól knometra, 
udało oie im dotrzeć do otwartej zatoki na pół­
noc od kraju Lamberta. Ale tu, niedaleko ma­
gazynu, który mógiby ich był uratować, przyszła 
śmierć. Dnia 15 listopada zmarł Hagen, w dzie­
sięć dni później Mylius Erichson. BrÓnlund 
wyn°d miały, z na pół odmrożonemi nogami, 
dowlókł się do magazynu i przez kilka dni ży­
wił się znalezionymi tam zapasami.

Dnia 19 marca 1908 r., odnalazła ekspedycya 
ratunkowa, pod wodzą porucznika Kocha, zwłoki 
BrSnlunda w jaskini, w pobliżu magazynn. Obok 
trupa le„ał w blaszanej pnszce jego pamiętnik, 
dopiowadzony sumiennie uo ostatniej chwili. 
Prócz tego znaleziono również szkice kartograf 
czne Hagena, tak, że dzięki energii Bidnlunda, 
nankowy rezultat wyprawy Erichsena zos.ał uia- 
tuwany. Zwłok M liusa Erichsena i Hagena 
nie udała się odnaleźć w olbrzymich masach 
śnieżnych.

*D AU .
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ANNA.
Przekład 

Irsny Pltkertkłej.

cyganie przestawali natych- 
bzpaczać, uśmiechali się j rzez 

ikali znowu na swych skrsyp-

tolwiek Abom był bardzo przy- 
rładnym sędzią, ale na powtórnych 
Wyborach, prowadzonych podług stare­
go systemu -  na trzy lata — nie został 

/branym
Zabiegi przeciwnych politycznych par- 

ói i nacisk władzy—podsunęły innego 
andydaia. Tym sposobem Abuni po- 

do prywatnego życia, ale 
Jotąd stanowisko wyrobiło 

i nadzwyczajne uważanie, 
bi/y, został poniekąd wyna- 

jonieważ jego wioska jedno- 
jrała go, jako delegata od

pan, z którego życiem i zwia- 
;ającymi uwagę postępkami zaznajomi­

liśmy się trochę ,— w pewne sierpnio 
we, gorące pi ludnie, udał się do stajni, 
znajdującej się z tylnej strony Kastelu 

a wielkiem podwórzu, ażeby swoim 
ycząjem popatrzeć na konie i ekwi- 
że.
W tym dniu Aboni oył w bardzo 
m humorze, ponieważ miał gorący 

ostry spór ze żniwiarzami, którzy żęli 
i młócili u niego wzamian za część 
zjisia, jako zapłatę; — teraz żądali wię- 

ej, ni 5 im się naieżało, według zdania 
gospodarza. Pogorszył się jeszcze jego 
ały nastrój, kiedy zobaczył, że ulubiony 
’ oń ma silnie opuchniętą nugę poniżej 

lana — i, prawdopodobnie, nie będzie 
lny do roboty najmniej tydzień Zły, 

chmurzony Aboni zaszedł jaszcze do 
“.owiii, Dołowa której oddzielona prze 

odą służyła za skład siana. — Pierw- 
siern, co rzuciło mu się w oczy, był 
człowiek, leżący na sianie w niedbałej 
nózie i chrapiący głośno.

Poznał natychmiast, że tym leniu­

chem był „straszny Stefan*, którego 
najął, ażeby przyszedł od rana do Ka­
stelu i pomalował koła od ekwipazy. 
Rozpoczęta robota — kola, śruby, pę­
dzle, instrum enty— leżały w nieładzie 
obok niego, a on spał, jak  zabity. To 
było dostatecznym powodem, ażeby tłu­
mione dotąd rozdrażnienie pana Aboni 
wytuchnęło w jawną, nie znającą g ra ­
nic* złość. Krzy'.nął więc co sił na śpią­
cego. !

— Bodaj cię powiesili, ty złodziej­
skie nasienie,—wynoś się z mego siana

Stefan, rzecz prosta, niezupełnie roz­
budzony okrzykiem, mruknąwszy coś 
przez sen, od wrócił się na drugi bok 
i chrapał dalej. Teraz Aboni nie mógł 
już dłużej wytrzymać, leżący otrzymał 
sitne kopnięcie nogą, a on wrzasnął:

— Wstań, powtarzam, wstań, wisiel­
cze, tobie płacą za robotę, a nie za spa 
nie

Stefan jednym skokiem zerwał się 
na nogi i odrazu przyszedł do przy­
tomności.

Popatrzył swym jedynem okiem na 
tego, który tak brutalnie przerwał jego 
sen, i głosem, w którym drżał tłumio­
ny gniew, odpowiedział.

— Ja  pracuję u pana nie na dnie, a 
od sztuki, więc jeśli śpię, przynoszę 
szkodę tylko sobie—nie panu.—I oprócz 
tego, nie mog^ sobie zupełnie przypo­
mnieć, żebym kiedykolwiek pił z panem 
bruderszaft.

Aboni podniósł głowę i zaczerwienił 
się tak, jakby otrzymał policzek.

— Co? — wykrzyknął — ta kanalia 
ośmiela się obrażać mnie pód moim 
własnym dachem — Ja ci tu zaraz po­
każę, kto ja, a kto ty, i, podniósłszy 
szpicrutę, z którą sie nigdy me rozsta­
wał, chciał uderzyć Stefana.

A wtedy dobra, wolna, chłopska krew 
zakipiała w Wagnerze. Zrobił krok 
wtył, chwycił leżące na sianie tuż pod 
ręką widły i, zamierzywszy się ią im­
prowizowaną bronią, zasyczał przez o- 
twór pomiędzy zębami.

— Biada paru, jeśli mnie tylko do­
tkniesz. Rozbiję panu czaszkę

Aboni wykrzyknął straszne przekleń­
stwo i szybko odm nął się ku drzwiom 
wozowni. Stąd zawołał do stojącego 
wciąż w groźnej postawie Wagnera.

— Zapłacisz mi za to drogo, ty ło­
trze. I pierwej, nim Stefan mógł zo

ryentować się, co jrgo  przeciwnik za­
mierza, ten ostatni wyskoczył z wozo­
wni, zatrzasnął drzwi za sobą, a na­
stępnie zasunął je na zasuwę1 od ze­
wnątrz.

Stefan natychm iast rzucił się ku 
arzwiom i usiłował wypchnąć je ra­
mieniem, usłyszawszy jednakże krzy­
czącego na podwórzu pana Aboni, — 
instynktownie cofnął si^ w głąb wo­
zowni.

— Janos — wrzeszczał rozkazująco 
Aboni do stangreta, Który przy drzwiach 
wozowni czyścił uprzęż koriairą, — idź 
na górę do mojej sypialni i przynieś 
mi stamtąd rewolwer, ale nie ten co 
wisi na ścianie, tylko ten, co leży na 
stoliku przy mojem Iożku.

Janos poszedł i na podwórzu zrobiio 
się cicho. W tedy zamknięty rzucił się 
znown ku drzwiom.

— Otwierajcie, otwierajcie — wołał 
i zaczął z wściekłością bębnić kułaka­
mi w grube dębowe drzwi.

Aboni, stojący na straży, początko­
wo nie odpowiadał na to ani słowa, 
ale, gdy siedzący Wewnątrz zaczął stu­
kać coraz to głośniej i głośniej i rzu­
cał się ze złością, Krzyknął mu w od­
powiedzi.

— Uspokój się, mój przyjacielu, — 
wypuszczę cię prędko, ale nie do twej 
pięknej żony, a do ogolnego więzienia.

— Otwórzcie, albo podpalę wasze 
siano i puszczę z dymem wszystkie 
wasze przeklęte zabudowania.

To była śmieszna p grożka, powie­
dziana bez zastanowienia, to  przede- 
wszystkiem on sam udusiłby się dy­
mem i upiekł w płomieniach, nim zrzą­
dziłyby one budynkowi jakąkolwiek 
szkodę i, jak  okazało się potem przy 
śledztwie, nie miał nawet przy sobie 
zapałek; — ale Aboni przjjął pogróżkę 
tak, jak  gdyby rzeczywiście w nią wie­
rzył i, śmiejąc się złośliwie, zawołał:

— Tem lepiej, żeś taki chytry, przed­
tem usiłowałeś mnie zabić, a teraz 
chcesz podpalić,- no cóż—w ym jśl jesz­
cze coś lepszpgo, ale w zapłacie obaj 
weźmiemy udział, już ja  cię wynagro­
dzę

W tej chwili pojawił się Janos i z 
bardzo poważną ruiną podał swemu pa­
nu rewolwer

— A teraz, mój miły — rozkazywał 
da lej Aboni, biegnij do władzy, przy­

nieś ze sobą ręczne kajdanki i przy­
prowadź zaraz „małego sędziego* *), 
trzeba tego łotra okuć w kajdany.

Stefan zaczął znowu przysłuchiwać 
się w milczeniu, bo doszedł nakoniec 
do przekonania, że krzykiem i hałasem 
nic nie zrobi.

1 tak, nic nie mówiąc, stali obaj, je ­
den wewnątrz, a drugi zewnątrz wo­
zowni i patrzyli przea siebie w niecier 
pliwem oczekiwaniu.

Dworski ogrodnik, pracujący koło 
kwietnika na środku podwórza, był o- 
becny przy całem zajściu od początku, 
ale nie zwracał na nic uwagi i zdawał 
się zupełnie pochłonięty swą robotą.

Dom, w którym mieściła się władza 
wiejska, znajdował się w odległości stu 
kroków od Kastelu. Nie upłynęło za­
tem jeszcze pięciu minut, kiedy Janos 
z dozorcą byli już na podwórzu.

Aboni odsunął się o kilka kroków 
wtył, podniósł rewolwer i kazał do­
zorcy otworzyć drzwi wozowni. Zasu­
wę odsunięto, arzwi odskoczyły i na 
progu ukazał się oczom obecnych Ste 
fan ze swą straszną, zeszpeconą tw a­
rzą, trzymający jeszcze w prawej ręce 
ogromne widły

— Naprzód marsz — zakomenderował 
Aboni.

I Wagner powoli wyszedł na podwó­
rze

— Rzuć widły na siano, gałganie, 
bo one należą d o mnie — komendero­
wał dalej Aboni.

Stefan spojrzał na niego tłyszczącem 
okiem i, zobaczywszy skierowaną ku 
sobie lufę rewolwerową, milcząc, poło­
żył wiały i skierował się do wyjścia.

— Teraz nałóżcie mu kajdany,—zwró­
cił sie Aboni do swoich ludzi, a potem 
krzyknął na ogrodnika—ej, ty, nie mo­
żesz przyjść tu pomódz.

Ogrodnik udał że nie słyszy i jesz­
cze więcej pochylił się nad gazonem 
z kwitnącemi roślinami.

Ale Stefan przy ostatnich słowach 
Aboni’ego znowu schwycił za widły i 
zawołał:

— Precz, komu życie miłe! — Pójdę 
dobrowolnie, nie trzeDa mnie zakirwać, 
nie jestem z łodz ie jem , ani rozbójni­
kiem.

Stangret i dozorca ociągali się z na­

*) Nazwa węgierska dozorcy więzienia.

łożeniem kajdan, widząc przed sobą 
groźnie podniesione widły.

— Czy jestem naczelnikiem groma­
dy, czy nie? zdaje się, mam prawo roz 
kazywać ci, czy nie? — ochrypłym gło­
sem wykrzykiwił Aboni. — Rozbójnik 
ośmiela się stawiać opór, kajdany — 
mówię, albo...

Na te słowa obaj służący rzucili się 
szybko na Stefana, ten odskoczył w ty ł 
ku drzwiom wozowni i machnął widłt 
mi, nadzorca chciał go schwycić za rę 
kę, a wtem rozległ się wystrzał, wślad 
za nim przeraźliwy krzyk i Stefar u 
padł na wznak do wozowni.

— To mu się należało, powiedział 
półgłosem Aboni, ale pobladł silnie.

stangret i więzienny dozorca stali 
przy drzwiach skamieniali, ogrodnik 
podszedł zwolna z chmurną twarzą,

— Zobaczcie, co z nim, — kazał p&n 
po chwilowej pauzie, w czasie której 
w grupie panowało głębokie milczenie.

Janos bojaźiiwie podszedł ku nieru­
chomo leżącemu w cieniu wozowni, po­
chylił się nad nim, chwilę nadsłuchi­
wał, poruszył go, szarpnął, a potem' 
podniósł się i powiedział z przerażoną 
twarzą, zupeinie bezdźwięcznie.

— Otwór w czole, — panie — on nie 
porusza się — on nie oddycha,— ja  s'ę 
boję, a po małej przerwie dodał zupeł­
nie cicho—on nie żyje.

Aboni popatrzył dziwnie na mówią­
cego i odpowiedział:

— Tem gorzej! — zabierz go stąd i 
odnieś do domu, — i wolnym krokiem 
odszedł do Kastelu.

Słudzy kilka minut w zdumieniu pa­
trzyli w ślad za nim, potem wzięli dwa 
koła, położyli na nich trupa Wagnera, 
pod koła podsunęli drążki i odnieśli go 
na tych improwizowanych noszach. 
Tym razem pomagał im i ogrodnik.

IV.

Kiedy ludzie niosący Stefana, otocze­
ni gromadką wiejskich dzieci, bawią­
cych się dotąd na ulicy, a teraz z cie­
kawością dążącycych wraz ze smutnym 
pochodem, weszli do chaty W ignerow, 
piękna, jak zawsze, Panna była naten­
czas zajęta w kuchni ubijaniem masła. 
Zobaczywszy martwą postać leżącą na 
noszach, wydała przeraźliwy, wstrząsa­
jący do głębi duszy, krzyk, wj puściła

łyżkę z rąk, które zwisły bezwładnie na 
suknię. I przeszła pewnie minuta, nim 
ciało jej znowu stało się posłusznem 
woli i mcgla rzucić się do umarłego 
i przytulić du niegu z całej siły.

Przez ten czas ludzie postawili nosze 
z nmarłym w przyległym pokoju na 
gliniane; podłodze, a następnie wyszli 
tak prędko, jak gdyby ich ktc gonił. 
Tak postąpił Janos i dozorca więzienny, 
ogrodnik tylko pozostał, ażeby w chwi­
lach pierwszej rozpaczy nie zostawić 
biednej kobiety samej, która tak nie­
spodziewanie została wdową

Panna upadłszy na kolana, przy nie­
żyjącym mężu, łamała ręce, jęczała 
Boże—o Boże!—i tak płakała, że ogro­
dnik, który był już starym, silnym, 
wcale nie miękiego serca człowiekiem 
i widział już wiele w swem życiu — 
nio mógł jeduak powstrzymać się 
od łez.

Dopiero po upływie kilkunastu mi 
nut młoda kobieta uniósłszy się nieco, 
przerywanym od łkań głosem spytała, 
co to wszystko znaczy i jak się to 
stało.

— To pan zastrzelił waszego Stefa 
na, — odpowiedział prawie szeptem 
ogrodnik.

— Pan?... Stefana?... Zastrzelił?... — 
powtarzała mechanicznie, bezmyślnie 
Panna, jakby słowa, które wypowia­
dała, należały do obcego niezrozumia­
łego dla niej języka.

Otworzywszy szeroko oczy utkwiła je 
w jeden punkt i poruszała wargami, 
nic mogąc wydać głosu.

Jednakże, nakoniec poczucie rzeczy­
wistości powróciło i z piersi jej wyrwa­
ło się wraz z westchnieniem pj tanie.

— Boże moj — Boże mój, — jakże 
to zdarzyć się mogło i jak ty mogłeś 
dopuścić do tego nieszczęścia

A potem znowu Zomilkła.
Ogrodnik nie patrzył na nią i zdawa­

ło się, jakby z ogromnie wytężoną uwa­
gą przyglądał się przez szybki małego 
okienka, stojącemu naprzeciw domowi.

(D. c. u.).
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Dysiylarnia Br. Karszo-Siedlewskicii p. f. K. Sznajder.

i.
przenośne i stałe F a b ry k i

Udoskonalone ogrzewacze

Wulkany
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20- 4445-17

Ki jów. Kreszczatik Nr 16 tel, Nr 810.
I

N auczyciel ka,
go. Michajłowska Nr 9 m. 1. 3-4885-3

Chemiczna fabryka

Jnrotat
poleca: -4764-2

w  KIJOW IE

Tłuszczowe 
Orenburskie 
Naftowe 
Marmurowe

w najlepszych gatunkach, chemicz­
nie oczyszczone, bez domieszki su- 

rogatów niszczących bielizną

Petersbursui Skład Apteczny 
Kreszczatilc 43 wprost apteki Fili­
powicza wyznacza z powodu świąt

mo; r  J a t  | ( l l l
O na wszystkie towary |q

10—49 .3 -2

Zagraniczny kuśnierz
u. majster E . H e r a  g o  otworzył r i | T r n  
sklep oraz pracownię, przyjmuje f i l  I Pn  
obstalunki, przerób ,reperac., c h e -  1 w  1 
m ic Ł .  o c ^ y s i c i .  K o ł n i e r z y  s y b e r .  Kre­
szczatik 22, w podwórzu, R z e m i ń ś k i .

30—3730—26

j c M s v s u s  W a r sz a w a  K u ó O K A tt
S  Kianowskie-Przedmieście 61 Q 
A A r ty s ty c z n e  k w ia ty  tylko u %

5—4599—4 Wandy Siwińskiej
Uwaga: W ysyła się w najmniejszej ilości.

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, 
wykonywa sumiennie obstalunki najnowszych 
fasonów z krajowego i zagranicznego ma- 

tcryału.
C eny u m ia r k o w a n e . 25-4434-6 

W. W ło d z im ie r s k a  u l. N r  II.

N a ib P T r t u f  zakład leczniczy cały rok 
I io I ^ U k U W  otwarty. W s e z o n ie  z i ­
m ow ym  sa n a to r y u m  dla chorych z cho­
robami norwowemi i wewnętrznemi.
10—400—10 Dyrektor

Dr K. T o k a r sk i.

l - s z a  L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
Kreszczatik 55. Przyjm le k a r z e  s p e c y a -  
l ia c i  od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, ploinb. wyryw. b e z  b ó lu . P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k op . Zęby sztuczne od 1 rb.

„-4878-2

Nauczyciel ka
retycznio niemiecki i początki rosyjskiego 
poszukuje miejsca. Adres: Kijowska gub. 
pocz. Samhorodek fabr. cukr. Nowp Grobla 
Halinie Rohozińskiej dla R. G. 3-4900-3
W a r s z a w s k a  pracownia Wiktoryi wykań­
cza suknie eleg po rb. 10, biUzki od rb. 3, 
tamże sprzedają się formy papier, podług 
miary. Kreszczatik N*2 52 m. 17. 10-4658-7

IO matowych fotografii gabinetowych 5 rb.
r> „ wizytowych 2  rb.

Fotogra-
iy o  Kreszczatik 39, wprostfia i i  

ul. Funduklejowskiej. 6671—3

„Biuro pracy(.(. Rz. Kat. Tow. Dóbr 
Mało Żytomierska 8 

t e le f .  1788
Flij-u. Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, oficy ti., rzemieśl. i wszelką 

służbę domową.
F-rzy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jedwigi* dla poszuk. pracy młodych ka­
toliczek. „—2484—54

Leśnik-technik,
z wyższem wykształceniem, oraz wieloletnią 
praktyka poszukuje posady. Referencye naj­
poważniejsze. Zwracać się listownie. Kijów, 
M. Włodzimierska Jft 53 m 12. 5-4915 2
Rnfódy człowiek skończył 2 klasy, bardzo 
prosi u pos. za skromn. wynagr. Iwanowska 
Nt 4  Kaczorowski. 3-4U65-1
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OBUWIE T-wa SI. Petersburskiego 
Wyrobu Mbchanicznego 

O b u w i a
Eleganckie! Trw ale!

Męskie, Damskie, Dziecinne,
nabywać można we wszystkich pierwszorzędnych magazynach. (

Wobec częstych n a s ld U o w n lc tw  upraszamy o zwracaniei 
bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną nal 

podeszwach '

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie !
D OM  H A N D LO W Y &

LEOPOLD NEUSZELLER t

Filia

iasiżB

ZARZĄD GŁÓWNY w St- PETERSBURGU.
Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucka, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie.
Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

mm LIM* IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE
POLECA

Jfa Podarkj
88 88 82 88 88 88 G w i d Z ( ł k O W €

NOWOŚCI 1 9 0 8 - 9
DLA DZIECI i MŁODZIEŻY.

Rb. k.
Bełza W. Ołowiany żołnierz i inne po­

wiastki dla młodego wieku z 8 ryci­
nami, karton —.8

— Dla moich drogich dzieci. Wybór 
wierszy, kart. 1

Bełza W. I Horain. O strasznym potwo­
rze, opow. z bajecznych czasów, 
karton —.8

Bukowiecka Z. Pamiętniki Beniowskiego. 
Syberya. Daleki Wschód. Madaga­
skar Z 16 tu rycinami K. Gorsk ie- 
go, karton

W ozdobnej oprawie 
Lipr'

Deabrar E. O czem się Janek dowiedział.
Ceysinperówna H. Jan Lipnicki, pow. hist.

1.20
1,50

-.60

Kaloszy T-wa Rosyjsk.-Ameryk, 
wyrobów gumowych.

pod firm ą TKEUGOLNIK<<<

Pow. przyrodn. nagr. przez Akad. 
franc, w kart,.

Glotzówna M. Krótkie opowiadania i o- 
brazki z życia zwierząt, kart.

Gould A. W. Dzieci matki przyrody. Po­
gadanki o życiu zwierząt i roślin ze 
słowem wstępnem W. Jezierskiego, 
przekład z angielskiego E. Landow­
skiej, z 200 rycin. ’ tekście, kart.

Grudzińska A. Tymko Orlik. Opowiada­
nie histor. z XVIII w.

Kowerska Z. Dzielny chłopiec, z 4 rysun­
kami, karton

Mały Bohater. Powiastka przerobiona 
z angielsk. z rysunk, kart.

Mlkulicz J. R ólewianka. Pow. z życia 
pszczół. W ozd. opr.

Orwicz J. Młodość wodza narodu. Pow. 
z młod. T. Kościuszki, z 6-ma ry­
sunk. kart. 1.20, w ozd. opr.

Piasecka J. Przygody Wojtaszka. Opo­
wiadanie, kart.

Pi zy borowski W. Młodzi gwardziści. Epi­
zod z oblęż. Warsz. v 1794 r., kart. 

w oprawie
— Pcd Stoczkiem. Pow. hist. 1831 r. 

z 8 iiustr., karton 1.20, wr opr.
Wolbehr T. k i  61 Bob. Opow. z puszczy 

Afrykańskiej. Wyd. ozd ilustr.

--.70

- .4 0

1

- .3 0

- .7 0

—.25

- .8 0

1.60

- .9 0

L -
1.30

1.50

1.50

Bracia j  abłkowsey
W a ra ia w a , B ra c k a  2 3 .

WEŁNY— JEDWABIE— PLUSZE, WELWETY-BAWEŁNY,

BIELIZNA KONFEKCYA TRYKOTAŻE,
KOŁDRY— FIRANKI— GALANTERYA.

Liczne okazye tanich zakupów na gwiazdkę.
WŁASNE PRACOWNIE: B“ '\xnyK«nłe'«»i — «wi.

K o łd e r  na  w a c ie . ...........—........ .... 4296 6

Wyprawy podług kosztorysów 
od rb. 150. Wysyłka "IStfggSSSkt. .2  Bezpłatna.

w a r s z a w a NOWY ŚW IAT 53
poleca następujące książki, jako

Najlepsze podarki na gwiazdkę!2—4936—1
Reduta Woli. Powieść dla młodzieży W. Przyborow skiego, 

opisująca s ły .n ą  obronę reduty Wolskiej w r. 1831 
Z 6-ma rys. K. Rayskiego. W kolorowej okładce rb. 1, 
w płóciennej oprawie 1.30

Młodzi gwardziści. Przygody czterech młodzieńców ze Sta­
rego Miasta w powstaniu Kościuszki. Nap. W . P rzy ­
borowski. 6 rys A. Brzostka. W koior. okładce rb. 1. 
W płóciennej oprawie 1.30

Syn Ukrainy. Kozak-konfederat Barski. Powieść historycz­
na _4. Z ie liń sk ie j, osnuta na tle życia Jana Sawy Ca- 
lińskiego. Liczne rysunki i piękna okładka, kolor. A. 
Gawińskiego -  <5

Młodość wodza narodu. Życie Tadeusza Kościuszki: jego 
dzieciństwo, pobyt w szkole kadetów, nieszczęśliwa 
miłość, wojny w Ameryce — bardzo zajmująco opibane 
w formie powieści o głębszej treści, przez J. O rwicz. 
Ilustiacye p. O. Chybińskiej. W kolor, okładce rb. 1.20. 
W płóciennej oprawie 1.60

Jan Lipnicki. Powieść dla młodzieży z czasów Zygmunta III.
Napisała H Ceysingerówna. Z 4-ma rys W opr. -.50 

Grześ 1 Sanoka. Opowiadanie historyczne nap. M  B ujno.
W oprawie —.30

Tymku Orlik. Opowiadanie historyczne, napisała A . G ru­
dzińska . W oprawie —.30

Nocleg w Kromołowie. Opowiadanie historyczne, napisała K .
H ofm anoim . W oprawie —.15

0 królu tułaczu. Opowiadanie historyczne, napisała W ł.
Izdebska. W oprawie -  15

Trzewiczek królowej. Opowiadanie historyczne, napisała W t.
Izdebska  - .15

Zabawy w dawnych czasach. Napisała Z. iloraw ska  — .30 
Opowiadania z dziejów ojczystych. Napis. Z. M oraw ska  -.30 
Dzielny chłopiec. Powieść dla młodzieży, przez Z. Koioerslcą.

W oprawie —.70
Przygody Wojtaszka przez 3. P iasecką . W oprawie 1.—
Król przestrzeni. Powieść dla młodzieży, przez J. Verne. 

W oprawie —.60

Polowanie na kaszaloty I wieloryby. Napis. F . T. B ullen  —.60 
Pałac z piasku, powiastka dla dzieci, napisała M . B ujno.

W oprawie —.30
Mały bohater, powiastka dla dzieci, z angielskiego. W opra­

wie —.25
Królowa elfów i inne powiastki. Z 4-ma rysunkami —.50 
Ładniutkie powiastki dla małych dzieci, M  G lotzów n y  —.40 
Królewicz kędziorek i królewna perełka, baśń fantastyczna z ko­

lorowymi obrazkami. W oprawie —.80
Opowieści i bajki Andersena dla dzieci wybrane —.15
Czterej władcy. Fantastyczne opowiadanie o porach roku, 

przez K . E w alda. Z ilustracyami A. Gawińskiego —.70

T e r e s a  J a d w ig a . P o w ie ś c i  h is t o r y c z ­
n e  z  d z ie jó w  P o ls k i.

I. P zed świtem, z 6 rysunk., kart 1.—
II. Wielki kiói, z 6 rysunk., kart. 1.--

III. Odnowiciel, z 6 rysunk., karton 1 .—
IV. Bracia, z 5 rysunkami karton 1.—
V. Krzywousty, z 4 rysunk., karton 1.20

VI, Wojna domowa, z 5 rysunk., kart. 1.20
VII. Nawala tatarska, z 5 rys., karton 1.20

T e jż e  a u to r k i
Obrazki z życia znakomitych polaków

i polek, z 40 portretami, karton 
W oprawie 

Nowe opow iadania ciotki Ludmiły o da­
wnych czasach i ludziach z"lO ry­
sunkami, kart. rb. 1, w oprawie

1.50
2.—

1,50

W erne J u liu sz . P ism a , wyd. nowe ilustr. 
Tom I. Poaroż naokoło świata w 80-ciu 

dniach, karton 
Tom II i III. Piętnastoletni kapitan. 2 

tom^ razem, karton 
Tom IV. Pięciotygodniowa podróż ba­

lonem nad Afryką, karton 
Tom V. Czarne indye, karton 
Tom VI. Gwiazda południa, karton

-.90

1.80
—.90
- .9 0
—.90

— Król przestrzeni. Pow. z ilustr., kart. —.60
Cprvantes M S. Przygody Don Kichota 

z La Manczy, kart, 1.2u, w cpr. 1.50

Rb k.
Moraw »*a Z. Król kurkowy. Pow. hist.

z XVIII w., kart, 1.—, w opr 1.30
Niewiadomska C. Nowa gwiazdka. Zbiór 

powiastek i wierszyków dia dzieci 
od lat 7—10, z rysunk. 1.20

Przyborow i W. Bitwa pod Raszynem.
Pow. historyczna, w ozd. opr. 1.5G

Rydel L. Pan Twardowski. Poemat w 
XVIII pieśniach. Wyć ilustr. 2.—

Urba..owska Z. Róża bez kolorów. Opow. 
osnuta na tle przyrody tatrzańskiej 
z ilustracyami 3.—

Dla m ło d z ie ż y  i d o r o s ły c h .
Wszechświat i człowiek. Dzieje rozwoju 

przyrody i człowieka. Wyd. ozdob­
ne z kolorow. ilustracyami w ozd. 
oprawie 4 tomy po rb. 9.—

Boagli L. Avanti. Listy z podróży naoko­
ło świata. W opr. ł ,80

Bełza Wł. Antologia polska. Wybór naj­
celniejszych utworów ze 100 poetów 
polskich. Wydanie 4-e pomnożone 
3 rb., w oprawie 3.60

Encyklopedya. Zbiór wiadomości wszy­
stkich gałęzi wiedzy ludzkiej, wyj. 
ilustr. Macierzy szkolnej, 2 duże to­
my rb. 4, w opr. 5.50

Gąsiorowski W. Gawędy żołnierskie, wy­
danie ozdobne ilustr. 4.40, w opr. 5.4u

Polaka, borazy i opisy. Dzieło opracowa­
ne siłami zbiorowemi. Tom I. 370 
rycin i 3 mapy 3.50, w opr. 5.50

Rydel L. Betleem polskie, z hustracya-
mi Wł. Tetmajera, w oprawie, 9.--

Sieroszewski W. Zamorski Dyabeł. Pow. 
z życia chińczyków, z 54 rysunkami, 
w ozdobnej opr. 1.80

Strzelecki A. Siedem cudów świata. Wyd.
ozd. iiustr. w opr, 1.80

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas.
5< Z w i e r z c h o w s k i e g o

Fabryka: W. W asilkowska J6 77.
Skład. Kreszczatik N? 3.
m . ( Fabryki .N° 1531.Telefony. ( Skfadu 1751

Cenniki na żądanie. 4268-„-63

N auka i s z tu k a .
Ilustrowane monografie popularno-naukowe, 

wydawane pod red. Tadeusza Piniego. 
Tom L L. Kubaia. Stanisław Orzechow­

ski, z 4t ilustr. 1.35
Tom II. E. Poręeowicz. Dante, z 74 ilu­

stracyami 1.80
Tom III. Al, Briiokner. Dzieje języka pol­

skiego, ze i21 ilustracyami 2.25
Tom IV. A. Sygietyńskl. Maksymilian Gie­

rymski, 5 92 ilustr. 1 80
Tom V. W. Łoziński. Ziemia i jej buao- 

z 91 ilustr. 2.25
Tom VI, Ant. Potocki Portret i krajobraz 

t  angielski, z 84 ilustracyami 2.25
Tom VII. Al. PoilńsKi. Dzieje muzyki pol­

skiej, ze 147 ilustracyami, w opr. 2.70 
Tom VIII. Wł. Kozicki. Michał Anioł z 89

ilustr. 2.70
Tom IX. St. Witkiewicz. Jan Matejko,

z 275 ilustracyami, w opr. 6.—
Księga zdrowia czyli nauka pielęgnowa­

li.a zdrowia. Dzieło ilustrowane w 
t tomach z 432 rycinami i 114 ta­
blicami barwnemi. Przekład polski 
pod redakcyą d-ra Wł. Chojnackiego, 
w ozdobnej oprawie 12.80

Potocki Ant. Artur Grotger. Z 254 ilustr. 
W ozdobnej oprawie

Sztuka polska. Malarstwo. Pod kierow­
nictwem Feliksa Jasińskiego i Ada­
ma Łady-Cybulskiego, 65 reproduk- 
cyi najwybitniejszych przedstawi­
cieli malarstwa polskiego, w ozdob. 
oprawie

1 5 -

20.-

A L B U M Y
Mistrzów polskich i obcych w wielkim wy­

borze.

Szczegółowe KATALOGI książek gwiazdkowych księgarnia wysyła
darmo i opłatnie. 2— 4974—1

50-4022-11

WAŻNE u l a  Da M I MĘŻCZYZN.
B e z  r y z y u a . Za rzeczy nabyte, lecz nie 

przypadające do gustu pieniądze zwracamy. 
G otow y g a i n itu r  męski jesienny i zimo­
wy (marynarka, kamizelka i spodniej, jedno 
lub dwu rzędowy, skrojony według ostatniej 
mody z „rwałej materyi „Melange** rozm. 
kolorów I u d  „Kortu-*, w geście angiel­
skim, zatkanego w kratkę lub w rzuciki, Ce 
na 13 rb.; 14; 17; 18: 20; 22 rb. Przy zama­
wianiu prosimy oznaczyć w centymetrach, 
lub werszkach; objętość w piersiach, szero­
kość pleców, długość rękawów, objętość w 
pasie, długość spodni i długość w kroku.

„T riko-Szew iot** na jesienne i zimowe

farnitury m ęŁ k ie  we wszystkich barwach 
lateryaJ bardzo modny, zatkany w kratkę 

rzuciki, lub zupełnie gładki. Odcinek na cał­
kowite ubrania — i 1/4 arszyna kosztuje 4 rb 
80 kop.; 5 rb. 50 kop.; 6 rb. 25 kop.; m lep­
szym gatunku 7 rb. 25 kop.; 8 rb. 50 kop.; 
9 rb. 50 Kop.; 10 rb. 60 kop.; 11 rb. 50 kop. 
12 t d .  50 kop. Do każdego garnituru doda­
jemy b e z p ła tn ie  podszewkę.

„Szkotka** na jesienne i zimowe kostyu- 
my damskie we wszystkich barwach; mate- 
ryał zatkany w eiratkę, w rzuciki, lub zupeł­
nie gładki. Za odcinek na całk iwity kostyum 
8 arsz. 4 rb.; 4 rb. 50 k.; 5 r. 50 k.; 6 rb. 50 k.; 
7 rb. 20 kop. Przy zamawianiu naraz 3 od­
cinków dodajemy p rem iu m . Przesyłka za 
pobraniem pocztowem na rachunek fabryki, 
żądajcie b e z p ła tn e g o  cennika na wszyst­
kie materyały i obuwie, zaopatrzonego w 
Kalendarz

A d res: F a b r y k a n t S> B ry l m . Ł ód ź  
N r. 841. 5-4545-6

P en syo n at
dla uczniów rodzin zamożniejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Z ło ta  Nr. 2 8  m ieL zk . 6
zapewnia troskliwą opiekę i wykwintne u- 
trzymanie. Na miejscu lekcye fortepianu.

10-4934-2

0 czem się Janek dowiedział. Zajmujące opowiadania o przy­
rodzie i jej zjawiskach. Nap. E. Desbeau. Z licznemi 
rycinami, w oprawie —.70

Zwrói tezy da przyrodę Opowiadania przyruduicze dla 
dzieci, ozdobione pięknymi obrazkami kolorowymi. 
Każda książeczka w ozdobnej oprawie —.50

I. Życie roślin, opracowała M. A 1 ct-G olczew ska.
II. Życie ptaków, opracował H . S ter lin g .
Ili Zycie w polii l w losie, opr M A rct-G olczew ska. 

*Co Rjmcio robił w niedzielę, nadzwyczaj zajmujące opowia­
dania o rzeczach nas otaczających. Nap. W. G om ulicki. 
Z rysunkami. W oprawie — .90

Krótkie opowiadania I obrazki dla małych uzieci. — .40
Nowe opowiadania na tle przyrody, napisał K . E w a ld  — .30 
Pies i jtgo obyczaje — czytanka przyrodnicza —.15
Opiekunowie ogrodu „ „ — .12
Czei wonokryzek „ „ — .19
Pies owczarski „ —.10
Zochna w krainie śnieżek. Książka ubrazkowa dla dzieci 

z wierszami T. P udłow skiego. W ozdobnej opr. 1.50

K A T A L O G I  “ . ? ¥ ? « .  V P iT i* .* .1"
1. Wielki katalog ilustrowany w kolorowej okładce.
2. Katalog rozumowany.

O d  N A B Y C IA  W E W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H .

D r .  E e n g t t ó .4 7 * R u e  B lanche, Paris.

* ~  WYLEC: INIE 2 jP E Ł N -c  '

PO DAG RY -REU M ATY ZM U  
r t E W R A L G I ICena: 

t  f. 2 0  U.
Cera: 

i f .2 0  -k.

Dust?dmożna we wszystkich aptekacn. Oryginalne z f l i  
pudełka opatrzone są rozowa banderpią z poap^em. U

Ceny niższe niż na wszystkich Kijowskich wyprzedażach i likwidacyach.

•watnym magazynie W. SUMIEC I H. LUSIN
byłych pracowników A. Barestow slciego

Plac Dumski Jn° 2, dom Szlachecki wprost Dumy

Na podarunki otrzymano w ,nfi5a^S^75S^5!^W^ta,,*
P rzy jm u ją  s i ę  o b sta lu n ic i na n a jr o z m a it s z e  s p ó d n ic e .  **-4461-11

Pierwszorzędna farbiarnia francuska -4614-11
specyalne parowe 7 A  l O F l l i i i  KijÓW, PrONZna 2

o c z y sz c z a n e  ubrań U l  J b s H w  w E s U M  w domu Towarzy­
stwa Rosya.

Firma nagrodzona zanfeTTaVoz/asnieze Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na  w y s ta w ie  w  W ie d n iu

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godziu. Telefon 1663.

(Wyłączna sprzedaż). 

„Oryginalne** Burki Damskie i Męskie,

Kołdry, Sukno na myśliwskie kurtki.

P O L E C A i
Polski sklep płócien

10
a również

Płótna, modepolamy, bielizna stołowa, bieliz­
na damska i mę’ gotowa i na zamówienie.

Ciepłe pledy, chustki.
Halki, koszulki, kalesony, pończochy, skar­

petki.
Krawaty, spinki, rękawiczki, wyroby skó­

rzane, oraz inna galanterya.
Halki jedwabne od 6.80. „-4920-2

.Kreszczatik. X s 37.
Wprost magazynu Brabeca.

Akcyjne Towarzystwo Fabryki Art̂ styczno-Stolarskicli oraz WiedEńskich Mebli

Jakobi JózefKohn
9 . M ikofajowska 9 .

Otrzymano w wielkim wyborze kompletne umeblowania oraz oddzielne eleganckie garnitury
Łóżka italcą Zagrań Materje, Dywasy, Portycry.

Ostatnie nowości we wszystkich stylach.
CENY NA WSZYSTKIE RZECZY NADER U M IA R K O W A N E . 4858—2

" e if to n  M ń r i p T"wa k . s. p j i o c e n k ó  i s-ka
j -  m V | J  I T I U U  Kreszczatik  29 , wprosi pasażu tslef. 1814,

urządza BAZAR GWIAZDKOWY
Rabat na wszystie towary od 5  do 5 0 °u.

Fabryka i Skład Aparatów i Artykułów fotograficznych

J ó z e f a  P o k o r n e g o
K ijów , K r e s z c z a t ik  Nr 48.

Filie: w Moskwie, OJesie, Rostowie n/D. Fabryki: w Libawie i w Moskwie. 
Poleca: jako podarunki gwiazdkowe aparaty fotograficzne od 5 rubli i wyżej.

Katalogi wysyłamy bezzwłocznie na żądanie. 16-4896-2

S k ła d  B ro n i i M a szy n  d o  S z y c i:
A. KAMIŃSKIEGO

u l. P r o r e z n a  2,
poleca jako najpraktyczniejszy podarek 

gwiazdkę

Maszyny do szycia s . Singer
od 20 rb. i wyżej.

Łyżwy, noże, scyzoryki, żelazka spirytusc 
do prasow ania. iO-49c

Młoda polka
poszukuje posady kasyerki w solidnej firmie. 
Praktyk 5.1. w handlu k i j m a  chlubne świa­
dectwa. Na żądanie kaucya 500 rb. Żyto­
mierz, Monastyrska 16, A Radzikowska.

3—4882—2
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Firma nagrodzona została na wystawach w Paryżu i Petersburgu wielkim medalem złotym, w Brukseli! otrzymała „GRAND PRIX” . i
\
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Konfekcya męska oraz 
Ubrania uniformowe nzEczywsciE 66

i TANIO
Każdy ubierać się może tylko w magazynie DO M U  H A N D L O W E G O

LUDMER S-wIe“
(K re szczatik  31, telefon 2 0 8 ).

Gdyż z powodu zawarcia specyalnych umów z fabrykantami rosyjskimi i zagranicznymi, na mocy 
których zobow iązaliśmy się rozsprzedac ćwierć miliona arszynów materyału na gar­
nitury i palta męskie oraz uniformy^ wobec tak znacznego obrotu uzyskalibyśmy 

dla siebie specyalne ustępstwo z cen fabrycznych. Aby osiągnąć tak znaczny obrót, postanowiliśmy poprzesiać na zysku, jaki otrzy­
mamy jedynie wskutek udzielonego nam przez pp, fabrykantów specyalnego rabatu. Dla tego, mając możność odstąpienia naszym klijentom 
ubrań bez żadnego zarobku, polecamy nietylko ubrama gotowe cywilne, ale i uniformy pn cenie fabrycznej, oraz przy obstalunkach, do 
ceny fabrycznej za materyał doliczamy rzeczywisty koszt roboty ; dodatków*, naprzykład, licząc za doskonałą robotę i najlepsze

na M»iebi  wyS Elegancki kostyum  angielski za  34  ruble.
Powyższe warunki uniemożliwiają z nami wszelką konkurencyc. Zniżka cen jest tak znaczną, że Sz. Klijenci oso­

biście muszą się przekonać, że
KOSTYUMY: marynarkowe od 15 rb. dawniej 23 rb. Paltoty zimowe: z kołnierzem karakułowym od 35 rb. dawniej 50 rb.

surdutowe „ 30 „ „ 45 „ JWJ „ „ ’ karakuł, (szal) „ 35 J „ 50 „
frakowe „ 30 „ „ 45 « „ „ na wacie „ „ „ 25 „ „ 40 ,
smokingi „ 29 „ „ 44 „ lA» Szuby na futrze z kołnierzem futrzanym „ 49 „ „ 75

Ubrania uniform ow e: kostyumy tużurkowe, zimowe od 24 yb,, paltoty na wacie dla gimnazistów od 20 rb. Burki podróżne
od 20 rb. Szlafroki od 18 rb. Kurtki skórzane od 6 rb. __

mi iona

Dla zadowolenia najwybredniejszego gustu postanowiliśmy 
udzielić wszystkim naszym Sz. klijentom prawa zamiany w 
ciągu doby ubrań wykonanych na obstalunek na inne, według 
gustu. Gdyby kto z Sz. klijentów nie zgodził się na zamianę

zwracamy pieniądze.
mi iona

4830-2

N O W E  M A S Z Y N Y

O d B I E L E N I A  i O E Z Y N F E K C Y I
U L O ”

nadzwyczaj dogodne w użyciu, nieodzowne 
w każdym gospodarstwie.

PASY SKÓRZANE
oryginalne angielskie w najlepszych gPunkach

Wielki wvbór najnowszych

Kullywatorów sprężynowali
zastosowanych do wszelkich rod zajów lg luby^ do różnej sity pociągowej.

Wypróbowanej dobroci.
S i c z e g i l o a s  o p isy  p rz e s y ła m y  n a  ś ę d a n ia .

Funduklejowska Nr. 4 obok cuk. „Franęois“ a

„MAGAZYN NOWOŚCI 3-4713-2

E. P od górsk i
Reprezentacya wiolo fabryk. Pierwsze nowości. Geny nizkie.
P o r c e la n a  zagraniczna. Garnitury do herbaty i kawy, 
ozdobne filiżanki. S z k ło  stołowe, modne matowe, szklan­
ki „Jockej Club", flaszki hermetyczne. W y ro b y  n i­
k lo w e . F ig u r y ,  Wazony, Aąuaria. N o w y d z ia ł.

r galanteria z drzewa i przybory kuchenne, tace i t. p. 
h B r o n z y  f r a n c u s k ie  artystycznej roboty.

Przyjmuje się  figury, wazony do reperacyi i odnowienia.

W a r s z a w a ,  33  S e n a t o r s k a . ,-2 4 8 9 —14

K. SEPTER i S-ka
K r e s z c z a t ik  Np 4 0 ,

L O R N E T  K I
teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 

w najlepsze francuskie szkła.
O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

Raz 
do roku

tania-Sprzedaż
m r w  p o d w o r z u

-3727—13

Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców. 30-3808-24
Posmoza zapewnia prawidłowy rozwój k rw i, k o ś c i  i m ięśn i.
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia.
Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącz i  się do każdego pudołka.

K IT, TA^ 7  ul. Kreszczafik 36
A A I O ł J L W f l  wprost Laterańskiej.

Magazyn czeski
C z e s k o - R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j  f a b r y k i  p o ń c z o c h

Pończochy, ckarpetki, rękawiczki, m ó d n lczk l. c h u s tk i  penzeńskie i orenbur- 
skie, b ie l iz n a  pruf. Jegera i inne rzeczy. Ceny niższe niż wszędzie.

W ielka W a s ilk o w sk a  Nr. 10. 200-8249-08
Wyroby wiązane Kostyumy dziecinne

Kostiumy dia cierpiących na reumatyzm Paltoty jesienne i watowane 
kurtki Kostyumy zakopiańskie

Spódnice Kamasze ponczuchy
Chustki puchowe i wełniane Koszulla ciepłe i ir

Kołdry, Pledy. Prix-Fix.
inne rzeczy

Lampy Żarowo -  Naftowe
„ U N I W E R S A L N E ’’

d o  o ś w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o  — magazynów, 
hal, warsztatów, lokalów i t. p 

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcya prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
Wygląd efektowny.
Ceny przystępne.

g e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c y a .

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński Ki|ó%™sz;£k 5

„K ijśw  E m bu‘ .
Cennik i o p is g r a t is  fra n c o .

-38u4-12 Potrzebni tą uzdolnieni agenci na korzystnyoh warunkaoh.

W y s z e d ł  *  d r u k u  n o w y  n u m e r  t y g o d n ik a  s a ty -  
r y o z n o - l i t e r a c k ie g o  i h u m o r y s t y c z n e g o ,  p . t .

„Biały PaW“
Prenumerata wynosi w Kyowie i z przesyłką pocztową rocznie rb. 5, półroeznie rb,

kwartalnie rb, 2.
Adres Redakcyi i Administracj i 2038—60

Kij ii w, Michałowska lt  m. 12.
Wydawca i Redaktor odpowiedzialny J. H a n d e lsm a n . 
Kierownik literacki i artystyczny T . P u d ło w sk i (T apauaa).
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Warilczykowska (Pwjwdś) Ni 9, róg Pueskliiakiej.


